
dzień międzynarodowej solidarności
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Przeglądam stare, pożół­
kłe t spękane ju i rodzinne 
fotografie. Na jednej z nich 
— pochód ciągnący ulica­
mi niewielkiego miasta, 
prowadzony przez wysokie­
go. młodego człowieka z 
czerwoną szarfą. Młody 
człowiek podniósł do góry 
zaciśniętą pięść, a usta 
miał otwarte w okrzyku. 
W iatr zmierzwił mu włosy. 
Za nim — szeregi zwarte 
ciasno, twarze z wyrazem  
napięcia i transparenty z 
dykty, zatarte, że trudno 
cokolwiek odczytać. A z bo­
ku — obcięty zad dobrze 
wypasionego konia. Oficer­
skiego zapewne — policyj­
nego konia.

Co tam było dalej, tego 
Już fotografia nie powie, 
Ale ja  wiem — ten miody 
człowiek z czoła pochodu 
k.vł potem w Berezie K ar­
tuskiej,

Dzisiaj, tak, dzisiaj czuję 
rytm tamtego pierwszoma­
jowego pochodu. Tego ry- 
twiu przerazi! się Kiereń- 
ski, gdy czerwonogwardziś- 

szli zdobywać Pałac Z i­
mowy w  roku 1917. 
Ten rytm, narastając, sta­
wał się i nadal się staje 
„huraganem, który zburzy 
stary świat“ — jak mówił 
Maksym Gorki. Rytm tam­
tego pochodu, to rytm ra­
dzieckich pięciolatek i kro- 

J i ków żołnierzy biegnących 
berlińską Unter den Lin- 
den, by zatknąć czerwony 
sztandar na Brandenbur­
skiej Bramie, do której 
przesunęła się granica dwu 
światów w Europie. Tak  
jest: to również rytm na­
szej sześciolatki, której od­
dajemy codziennie nasze 
myśli i energię rąk, z któ­
rą wiążemy swoje nadzie­
je na lepszy, dostatniejszy 
nasz jutrzejszy dzień. Tak 
jest: to ten sam rytm, co 
w pleśni francuskich doke- 
rów. spychających do mo­
rza „złowrogą broń, która 
płynie ku brzegom“ z im­
perialistycznej Ameryki.

To jest rytm naszego 
pierwszomajowego pocho­
du.

Któż to Idzie w pierw­
szych szeregach naszego po­
chodu? Przyjrzyjcie się, to­
warzysze: człowiek opasa­
ny czerwoną szarfą. Na 
szarfie, w miejscu, gdzie 

: i przebiega przez pierś, wy­
pisane są liczby. Liczby, 

l  j nie liczby — raczej legity­
macja ofiarności w pracy.

4* Liczba? Tak, liczba — ale 
, nie zwyczajna. Bo określa 
4-ona temperaturę, żarliwość 
4 dobi. eh uczuć dla swego 
4 kraju I swego narodu.

Przyjrzyjcie się twarzy 
tego człowieka, towarzy- 

4 sze. Być może poznacie w 
nim tamtego, młodego z fo­
tografii, co również szedł 
na czele pochodu — z dło­
nią zaciśniętą w pięść, z 
listami rozwartymi do o- 
krzyku. Przyjrzyjcie się 
Wy, którym młody wiek 
nakazuje się uczyć: to je­
den z tych, którzy zdobyli 
dla naszego kraju prawo 
nazywania się szturmową 

' brygadą pokoju i socjaliz­
uj mu-

Są ludzie, którzy idąc 
przez życie — patrzą sobie 
pod nogi. Tylko pod nogł.
W takiej sytuacji oczy ich 
obejmują niewielką prze­
strzeń. Patrzą pod nogt na 

i |  maie wyboje, uważają usil­
ni nie, żeby się nie potknąć.
4 ! Więc klną i narzekają, że 

ta droga do socjalizmu tru­
dna jest i wyboista. Żal mi 
takich ludzi. Bo naokoło 
nich pięknieje nasz ojczys­
ty krajobraz. Przed nami 

jeszcze bez realnych 
kształtów — to, co w nim 
jest. maluje wyobraźnia i 
dobre, ludzkie marzenie, 
poparte rzetelną nauką.

J 1
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Tam, właśnie tam idzie­
my w tym naszym pierw- 
szoma jowym pochodzie. 

Trzeba patrzeć pod nogi. 
Kto nie patrzy pod nogi 
może łatwo je złamać. To 
prawda. Ale trzeba patrzeć 
i w przód, żeby nie stracić 
z oczu celu, do którego 
idziemy. Bo wtedy tylko 
droga i wszystkie je j trud­
ności zyskują sens .jakiś i 
uzasadnienie. Wtedy się i 
zaklnie. Ale wtedy się nie 
opuści rąk I nie zamknie 
ust — usta 1 ręce są ko- 

:i nieczne w walce.
Trzeba patrzeć w przód. 

Ale i w tym — dookoła 
siebie. Trzeba widzieć cały 
krajobraz, przez który 
idziemy.

Idziemy przez Białostoc­
czyznę — ziemię, która po- 

(h czuła na sobie traktorowe
kola. Po raz pierwszy, gdy 
pracujący zaczęli rządzić. 

4l

Ziemia, która przedtem nlśr? 
znała niema) że smaku 
sztucznego azotu. Ziemia, 
w której najwyższe punkty 
widoczności stanowiły co 
starsze topole. Krajobraz, 
który nie znał czerwieni 
cegtel i dachówek. Popatrz­
cie teraz, jak ta ziemia 
młodnieje, jak się odradza
— powoli, z trudem cięż­
kim, ale przecież się odra­
dza.

Idą przecież z nami w  
pochodzie wczorajsi chłopi
— dzisiaj robotnicy Kom­
binatu w Zambrowie, trak­
torzyści, agronomowie wy­
rośli z zabiedzonych, nieg­
dyś deskami od świata od­
grodzonych wsi, spółdzielcy 
I radni — gospodarze swo­
jej ziemi, którą im zwró­
ciła rewolucja.

Idą z nami w pochodzie, 
przepasani czerwoną szar­
fą, budowniczowie nowego, 
stutysięcznego miasta i hu­
ty imienia Lenina, którą 
pomogli nam wznieść lu­
dzie radzieccy. Wiadomo 
przecież, że przed niewielu 
laty w  tym miejscu wege­
towała wieś nazywaiaca 
słę — jak na ironię — Mo­
giła. Budowa tego miasta 
I Kombinatu zburzyła „jak 
huragan" stare życie pod­
krakowskiego krajobrazu, 
wniosła doń twórczy nie­
pokój, przeobrażenie, któ­
remu też nie oparli słę 
tamtejsi ludzie.

Idą z nami cl, co od dzie­
sięciu lat pracowicie dźwi­
gają * ruin Warszawę — 
nową, bogatszą w piękno niż 
kiedykolwiek dotąd. Wśród 
ntch odnajdziecie twarze 
radzieckich budowniczych 
Pałacu Kultury, z których 
niejeden w styczniu roku 
1945 forsował Wisłę.

Idą z nami w pierwszo­
majowym pochodzie także 
I ci, którzy dopiero w cza­
sie dziesięciolecia naszej 
ludowej władzy dostali do 
ręki książkę.

Idzie kraj cały.

Kiedy się lak popatrzy 
dookoła siebie, nie tylko  
pod nogi, znajdzie się słusz­
ny powód do dumy. Kiedy 
się tak popatrzy przed sie­
bie. na ogrom czekających 
zadań, na perspektywy, 
które podsuwa oczom wyo­
braźnia. marzenie i wiedza 
— odnajduje się chęć, na­
turalną potrzebę walki o 
urzeczywistnienie tych ma­
rzeń. Kiedy się potem po­
patrzy na niebo, wzbiera­
jące na zachodzie burzowy­
mi chmurami wojny — od­
najduje się w sobie prag­
nienie, żeby ocalić nasz 
trud i ludzkie życie, które 
zyskało swój twórczy sens 
budowania dzięki perspek­
tywom na przyszłość.

Odnajduje się i niena­
wiść do wrogów, do im­
perialistów.

Chcą nam przeszkodzić. 
Chcą zatrzymać nasz pier­
wszomajowy pochód. Chcą 
to uczynić za pomocą woj­
ny, w której byłyby użyte 
bomby atomowe i wodo­
rowe. Powołują do życia 
Wehrmacht, aby rytm je­
go podkutych butów, ma­
szerujących w takt arcy- 
mądrej piosenki „Ajii, ajlu, 
ajla" zagłuszy! rytm na­
szego pochodu.

Popatrzcie w niebo, na­
sze, polskie, które jest naj­
piękniejsze i najczystsze 
właśnie wiosną, kiedy ga­
łęzie drzew puszczają liś­
cie. Popatrzcie na prędki 
lot odrzutowych samolo­
tów. Jesteśmy jednym z 
niewielu państw na świę­
cie, które produkuje samo­
loty odrzutowe. Popatrz­
cie w niebo, które we 
wrześniu roku 1939 było bez­
bronne wobec samolotów z 
czarnymi krzyżami na 
skrzydłach.

To niebo ju i dziś bardzo 
zdecydowanie odpowiada 
tym, którzy chcieliby w i­
dzieć je zasnute dyma­
mi nowych pożarów. To 
jest nasza odpowiedź. Da­
jemy ją Imperialistom co­
dziennie, każdą godziną 
pracy, nauki, każdym sło­
wem i demonstracją, któ­
ra umacnia nasze siły t 
mocniej jednoczy we wspól­
nym pragnieniu pokoju i 
lepszego życia, które two­
rzymy.

Tę odpowiedź dają impe­
rialistom również narody 
ich własnych krajów. Sły­
chać rytm pierwszomajo­
wego pochodu w Paryżu, 
Essen, Neapolu I w dale-

Razem, młodzi przyjaciele l„.

WZTAMDAR 
MŁODYCH

mas pracujących!
Uroczysta promocja 

inżynierów wojskowych

ORGAN
N r 103 (1553) B Warszawa, niedziela 1, poniedziałek 2 maja 1955 r. Cena 20 gr

29 bm. w Wojskowej Aka­
demii Technicznej im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego odbyta się 
promocja absolwentów uczelni 
— inżynierów wojskowych.

W  uroczystośq w z ię li udzia ł: 
P ierwszy Sekretarz K om ite tu 
Centralnego Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, Bole­
sław Bierut, wiceprezes Rady

M in is trów , M in is te r Obrony Na. 
rodowej Marszalek Polski Kon­
stanty Rokossowski, w icem in i­
ster Obrony Narodowej, Szef 
Sztabu Generalnego WP, gen. 
b ron i Jerzy Bordziłowski, w ice ­
m in is te r Obrony Narodowej, 
Szef Głównego Zarz,ądu P oli­
tycznego WP, gen. bryg. Kazi­
mierz Witaszewskł, generalicja.

Depesza ZG ZM P
w związku

z 5-leciem

P lakat p ierwszom ajowy. Rys. Kaja.

i!

Do Zespołu Redakcyjnego 

„Sztandaru Młodych“

W  piątą rocznicę ukaza­
nia się pierwszego numeru 
„Sztandaru Młodych“ prze­
syłamy Wam serdeczne po­
zdrowienia. Pięć lat pracy 
Waszego Zespołu stanowi 
poważny wkład w  dzieło 
ideową» - politycznego wy­
chowania najszerszych rzesz 
młodzieży polskiej, pogłę­
biania uczuć patriotycznych 
i dumy narodowej oraz so­
lidarności ze wszystkimi 
ludźmi walczącymi o pokój 
i lepsze życie mas pracują­
cych. „Sztandar Młodych" 
ma znaczne zasługi w dzie­
dzinie mobilizacji chłopców 
i dziewcząt do rozwijania 
współzawodnictwa pracy, 
pilnej nauki, pomnażania 
bogactw naszego kraju.

W ciągu pięciu lat „Sztan­
dar Młodych“ stał słę nie­
odłącznym przyjacielem i  
doradcą młodzieży polskiej.

Życzymy Wam dalszych, 
jeszcze lepszych wyników  
w pracy wychowawczej 
wśród młodzieży, skupiania 
jej wysiłków w walce o po­
kój i budownictwo socjali­
styczne w naszym kraju.

PREZYDIUM  

ZARZĄDU GŁÓWNEGO  

ZW IĄ ZK U

M ŁO DZIEŻY POLSKIEJ 

WTarszawa, dnia 29.IY.55 r.

kiej. zaoceanicznej Bogocie 
— wszędzie, gdzie są ro­
botnicy, gdzie młodzi lu­
dzie nie chcą przywdziać 
mundurów napastniczej ar­
mii, gdzie ludzie pragną 
żyć w pokoju.

Dowiedziałem słę ostat­
nio, że w Belgii na przy­
kład, Idee naszego war­
szawskiego Festiwalu sta­
ły się hasłem dnia... Toż to 
przecież ten sam kraj, w  
którym cała kompania żoł­
nierzy zbuntowała się, da­
jąc tym do zrozumienia 
imperialistom, co myśli o 
układach naryskich i przy­
gotowywanej wojnie.

Cl też idą w naszym 
pierwszomajowym pocho­
dzie, podobnie jak francus­
cy robotnicy, którzy podję­
li dumną, porzuconą przez 
swoją burżuazję pieśń „AI- 
ions enfants de la patrie..."

Tak jest: idzie nasz kraj
— my. Ale kiedy Idziemy, 
myślimy o tych wszystkich, 
którzy idą podobnie jak my
— od Chin i Wietnamu, 
poprzez Związek Rad, Pol­
skę, Niemcy i Francję, aż 
do wschodnich wybrzeży 
Oceanu Spokojnego.

Kiedy się tak podniesie 
wzrok spod nóg i obejmie 
nim szerokie horyzonty, wt- 
dzt się rozmiar walki, na­
sze w niej siły i miejsce. 
Wcale niepoślednie miej­
sce. Wcale niemałe siły. 
Wtedy się słyszy, jak na­
rasta rytm naszego pocho­
du, jak potężnieje. I  wte­
dy ze wszystkich uczuć, 
których doznajemy, rodzi 
stę pewność: tej bitwy my 
nie przegramy. Tak jak nie 
przegrali je j robotnicy i 
marynarze rosyjscy, do któ­
rych Majakowski grzmiał:

Naprzód pierś poda j nagą!
Niech flaga na niebo

zawłewul
Kto tam znów rusza

prawą?

Lewa,
lewa,

lewa!

To jest rytm naszych my­
śli, naszej budowy, nasze­
go oddechu. To jest rytm  
naszej epoki —> rytm na­
szych serc. ..........

Uroczyste akademią 
ostatnie przygotowania
do pochodów i manifestacji

Jak kraj nasz długi I szeroki, w miastach 1 tysiącach wsi, nad kopalniami, hutami 1 stocz- 
nlamt, mieni się już na transparentach, jarzy setkami świateł radosne hasło — „Niech żyje 
1 M aja“. Ludzie pracy podsumowują swe osiągnięcia na odbywających się uroczystych 
akademiach — przodujący robotnicy otrzymują odznaczenia państwowe i nagrody. Ukoń­
czono ostatnie przygotowania do l-majowych pochodów i manifestacji. W  wielu 
miejscowościach oddano w ostatnich dniach do użytku nowe izby mieszkalne- obiekty socjalne 
i kulturalne.

Akademie 1-majowe
Załoga huty „Batory“ na 

akademii dla uczczenia 1 Maja 
gorąco zamanifestowała swą 
wolę walki o pokój. Akademie 
1-majowe odbyły się w kopal­
niach „Paweł“, „Kleofas“ i 
„Gottwald“, w hutach „Ko­
ściuszko“, „Florian“ i „Bobrek“ 
oraz w innych zakładach woj. 
stalinoęrodzkiego.

Na akadem ii w  Zakładach 
im. J. S ta lina w  Poznaniu ok. 
100 przodującym  robotnikom  
wręczono Krzyże Zasługi. Ponad 
400 wyróżnia jących się we 
W spółzawodnictw ie pracy otrzy­
m ało nagrody — radioaparaty, 
zegarki, teczki skórzane itp. W 
Stoczni Szczecińskiej k ilkudzie­
sięciu pracow ników  przemysłu 
okrętowego udekorowano Meda­
lam i 10-lecia Polski Ludowej.

W Rzeszowie
Z każdą chw ilą  na mieście 

ukazuje się coraz to więcej 
czerw ieni, szturm ówek, transpa­
rentów  z hasłami 1-m ajowym i 
i pomysłowo wykonanych de­
koracji gmachów. Dotychczas

na jbardz ie j efektownie w yg lą­
da rzeszowski dworzec. Zdobią 
go liczne girlandy, dziesiątki 
szturm ówek, zwisające o lbrzy­
m ie flag i oraz hasło: „N iech 
ży je  l  M aja — dzień m ię­
dzynarodowej solidarności mas 
Pracujących". Obok dworca 
ustaw iono gabloty z fo tog ra fia ­
m i przodujących kolejarzy.

Ze wszystkich stron ziemi 
rzeszowskiej napływ ają liczne 
m e ldunk i o rea lizacji czynu 
Podjętego przez młodzież na 
cześć 1 M aja i Festiwalu. M. 
in. 6-osobowa brygada m ura r­
ska Stefana Palara z budowy 
Nr. 85 w  Jaśle skróciła te rm in  
wykonania tynkó w  wewnętrz­
nych o 15 dni oraz przeszkoliła 
dwóch m łodych tynka rzy : Ko­
zaka I Woźniaka. Brygady z 
budowy Nr. 60 przyspieszyły 
te rm in  wykopania kons trukc ji 
dachowej o trzy  dni i postano­
w iły  oddać budynek o 2 dni 
wcześniej niż przew idyw ał plan.

(T. F.)

W Lublinie
Ogółem na terenie miasta Lu ­

blina w  w ykonyw aniu zobowią­
zań l-m a jo w ych  i przedfesti-

walow ych bierze udzia ł ponad 
Ul tvs, chłopców i dziewcząt. 
Lubelskie Zakłady Sprzętu Po­
żarowego, dzięki zobowiązaniom 
w ykona ły plan miesięczny w 
101,1 procentach już  w  dniu 
27.IV. W yróżniła się zwłaszcza 
brygada młodzieżowa H. Kuś­
n ierskiego, k tóra do 26.IV 
zmontowała pięć opylaczy ow a­
dobójczych ponad plan. Sła­
w om ir L ipsk i, k tó ry  zadeklaro­
wał się wykonywać 170 proc. 
norm y — w ykonyw a ł dziennie 
200 proc. (A. R.) Pierwsza strona pierwszego vu v ie ru  ..Sztandaru 

1 m aja  1950 roku.
M łodych“  ą

Z  okazji Święta I  M aja  zasyłamy 
naszym Czytelnikom i  Koresponden­
tom najserdeczniejsze życzenia  
sukcesów w pracy\ nauce i  życiu 
osobistym

Zespół redakcji

„ Sztandaru Młodych"

Serdeczny niech clę śpiew dobiegnie 
Jak płomień nagły I wiatr mocny, 
niech ci się stanie dniem powszednim 
radość rzeźbiąca ludzkie oczy.
Z ziemi słonecznej, złoto-pszennej, 
gdzie płomień, to sztandarów płomień, 
mówię do deble w dzień wiosenny 
bracie w dalekiej Barcelonie.
Z złem! radości I nadziei 
te słowa ślę cl w rytm spokojny, 
aby w twym sercu ból się zmienił 
w pierwszomajowy okrzyk wolnych.
Te słowa płyną dzisiaj do was 
do Rzymu... Aten, z wiarą piszę 
na ziemi wohej —  wolne słowa:
Jesteśmy z wami, Towarzysze.

R. USKOWACKI
Szczecin, dnia 14 kwietnia 1955 r.

Czerwone chustki
zmieniły 

właścicieli
(Tnf. wł.). W szkole TPD NP 

6 w  W arszawie odbyło się 28 
bm. uroczyste 'zebranie, na któ­
rym  wiceprzewodniczący zarzą­
du dzielnicowego ZM P  wręczył 
zetempowskie legitym acje k i l­
kunastu harcerzom. Jednocześ­
nie liczna grupa dzieci z d ru ­
giej klasy złożyła uroczyste 
przyrzeczenie harcerskie. W  
pewnym momencie ich starsi 
koledzy, już  zetempowcy, ści­
skając m alców — oddali im  
swoje chustki harcerskie.

Na uroczystość, która była 
w ie lk im  przeżyciem dla  całej 
szkoły, przybyło grono nauczy­
cielskie, kierowniczka szkoły, ro ­
dzice oraz zaproszeni goście, 
Sudańc/yk Saad z K om ite tu  
Festiwalowego, opow iadał o lo­
sie dzieci sudańskich. Potem 
odbyła się część artystyczna, 
w  k tó re j dziecięcy zespół w y­
konał inscenizacje polskich ba« 
jek, i

<Kt K J  i



M łodzież całe gro św iata 
wzmaga walkę  o  pokój
P Y TA N IE : Jakie konsek- jpy, zwiększając poważnie groź- 

wencje wypływają z ratyfl- I bę wojny atomowej, 
kacji układów paryskich dla j Dlatego też młodzież krajów  
młodzieży krajów europej- Europy, tak jak cała miłująca 
skich, i jakie zadania w j pokój młodzież występuje prze- 
związku z uzbrajaniem mi- j  ciwko realizacji układów z 

przed mło- Londynu i Paryża.litarystów stają 
dzieżą?

O DPO W IEDŹ: Wspólne ca­
łej młodzieży jest dążenie do 
zbudowania radosnego życia, 
szczęśliwej przyszłości, dążenie 
do tego, by żyć w wolnej, nie­
zależnej ojczyźnie w  przyjaźni 
i pokoju ze wszystkimi naroda­
mi świata.

Układy paryskie są w  rażą­
cej sprzeczności z tymi pragnie­
niami młodzieży. Układy te, na­
rzucając nowe wydatki wojsko- ! 
we, spowodują pogorszenie wa- j 
runków życia młodzieży: obniż- ' 
kę płac, zmniejszenie kredytów i 
na naukę zawodu, na sport i j 
wychowanie młodzieży. Doty- ; 
czy to nie tylko młodzieży za- j 
chodnio-niemieckiej. Na mocy \ 
tych układów uzbrojeni zosta­
ną militaryści niemieccy, od- i 
wieczni wrogowie wolności na- j 
rodów Europy a tym samym 
układy te zagrażają niezależ­
ności narodowej.

Pobici przez narody w  ostat­
niej wojnie generałowie hitle­
rowscy sądzą, że nadeszła od­
powiednia chwila do odwetu. 
Przeciwko nim, przeciwko tym 
wszystkim, którzy zdradzając 
interesy narodów stają się ich 
wspólnikami, młodzież całej Eu­
ropy, dążąc do lepszego życia,

lokali publicznych, na stadło- I Obecni# przeprowadzane są
nach sportowych, organizuje selekcje zespołów, organizowane 
wiece, kolportuje ulotki, wzy- Imprezy kulturalne, na których 
wając całą młodzież ł naród do | wyłaniane są najlepsze zespoły, 
przeciwstawienia się uzbrajaniu a jednocześnie przyczyniają się
generałów hitlerowskich, wro­
gów ludu niemieckiego i wszyst­
kich narodów Europy.

W  wielu krajach organizowa­
ne są uroczystości na cześć 
członków ruchu oporu i bojow­
ników o niezależność narodową, 
pochody na groby bohaterów 
narodowych i do miejsc kaźni 
hitlerowskiej.. Manifestacje ta-

, . - - . . — — , kie odbyły się m. in we Fran-
wolności, niezależności narodo-jcji, w  Polsce, we Włoszech, w  

- w el 1 utrwalenia pokoju, potrą-'Danii. Wszystkie te manifesta-

Wywiad z Brutto Bernini 

— przewodniczącym ŚFMD

Wreszcie, wbrew dążeniu 
młodzieży i narodu niemieckie­
go do zjednoczenia ojczyzny, 
wbrew ich woli życia w pokoju 
1 przyjaźni ze wszystkimi naro­
dami Europy układy te utrzy­
mują rozbicie Niemiec i Euro-

Kongres
Związku Dziewcząt

fi, tak jak przed 10 laty, zjed­
noczyć się i wspólnie z naroda­
mi przeszkodzić generałom hi­
tlerowskim w  realizacji ich 
planów wojennych.

Nie chodzi tu o życie i przy­
szłość takiej czy innej grupy 
młodzieży, o wolność i nieza­
leżność takiego czy innego kra­
ju: jest to sprawa życia i przy­
szłości całej młodzieży, katoli­
ków i komunistów, liberałów i 
socjalistów, sprawa pokoju i 
niezależności wszystkich naro­
dów.

Dlatego też sprawa jedności 
młodego pokolenia bez względu 
na różnice, jest naczelnym za­
daniem młodzieży Europy i ca­
łego świata, by nie dopuścić do

i  reallzacjl ukłndów  londyńskichr  ra n C U S K lC n  {  > paryskich i uchronić ludz-
'  kość przed wojną atomową.

cje odbywają się pod znakiem
solidarności z młodzieżą nie­
miecką.

Młodzież angielska, która 
przygotowuje na dzień 26 
czerwca wielką manifestację w 
Coventry, wysyła karty poczto­
we do uwięzionych patriotów 
niemieckich, żądając ich uwol­
nienia i protestując przeciwko 
uzbrajaniu generałów hitlerow­
skich.

PY TA N IE : W  Jaki sposób 
młodzież, prowadząc walkę 
przeciwko remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich uczestni­
czy jednocześnie w  walce 
przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej?

PARYŻ. Dnia 29 bm. 
rozpoczął się w Montreuil 
pod Paryżem krajowy kon­
gres Związku Dziewcząt 
Francuskich. W obradach, 
które toczyć się będą do 
maja, bierze udział ponad 
500 dziewcząt delegowa- 
tych ze wszystkich depar­
tamentów Francji. •

Związek Dziewcząt Fran- 
•uskich jest organizacją 
»stępową i demokratyczną. 
Kerze on udział w kam­
paniach walki o pokój, 
przeciw niebezpieczeństwu 
iowej wojny, o zakaz broni 
masowej zagłady i in. O- 
becnie Związek zajmuje 
łię przygotowaniami do V  
światowego Festiwalu 
Młodaieży w  Warszawie.

W

S a m o lo t
„Kashrair Princess” 

wydobyto 
z dna morza
D E LH I. Jak podaje 

dziennik „Times of India“, 
szczątki samolotu „Kashmir 
Princess“, który 11 kwiet­
nia wskutek zbrodniczego 
zamachu agentów czang- 
kaiszekowskich i amery­
kańskich uległ katastrofie 
w drodze z Hongkongu do 
Djakarty, zostały wydoby­
te z dna morskiego przez 
brytyjski statek ratowni­
czy.

Dziennik stwierdza, że 
motory samolotu wykazują 
minimalne uszkodzenia, na­
tomiast kadłub jest prze­
łamany między skrzydłami 
oraz w  części ogonowej.

P Y TA N IE : W  jaki sposób 
młodzież krajów europejskich 
przeciwstawia się obecnie re­
alizacji układów paryskich?
ODPOW IEDŹ: Po ratyfikacji 

układów paryskich przez po­
szczególne rządy młodzież zro­
zumiała lepiej aniżeli dotych­
czas, że jedynie walka narodów 
może doprow-adzić do pokrzyżo­
wania planów uzbrojenia m ili- 
tarystów niemieckich.

Dlatego też młodzież, wbrew  
tym, którzy chcieliby ją znie­
chęcić, bierze w tej walce czyn­
ny udział, łącząc swoje akcje o 
realizację żywotnych żądań, z 
walką, która rozwija się w jej 
krajach przeciwko wprowadze­
niu w życie układów paryskich, 
przeciwko wyścigowi zbrojeń i 
Przygotowaniom do wojny ato­
mowej.

W setkach fabryk młodzież 
robotnicza wzmaga wralkę o 
poprawę warunków życia, 
żądając zmniejszenia wydat­
ków wojskowych 1 zwięk - 
szenia kredytów na nau - 
aę, sport i rozwój kultury. We 
Francji np. prowadzona jest 
szeroka kampania w sprawie 
szkolnictwa zawodowego i nau- 
k i “ w?du dla całej młodzieży. 

Podobnie jest na wsiach w
chłoń* kraiac,h’ §dzle m łodzi 
zwhPt walcząc przeciwko 
zwiększaniu kredytów wojen- 
_ych żądają zmniejszenia po­

datków, przyznania k red y tó w ^  
budowę świetlic, i 
techniki na wsi.

Młodzież
na rozwój

M '
■ ÓJ przyjaciel, Ze­
non J., uczy w mia­
steczku na Pomo­
rzu. Jego listy spra-

■ wiają mi kłopot
szczególny. „Wi­

dzisz — pisze — tu się czło­
w iek kończy. Z Warszawy w i­
dać daleko, stąd nie widać nic. 
Ani się nie uczę, ani robota
mnie nie cieszy. Dostałem dy­
plom za przodownictwo —  ale 
nie mam wiele radości. Co tu 
można zdziałać? Tutaj nie ma 
dróg dobrych i złych — tu jest 
wszystko jednakowe i to jest 
najgorsze. W  dzień praca, cią­
gle ta sama, wieczorem pusty 
pokój, nawet bez radia. Kumo­
terstwo się tuczy, kiedy ci lu­
dzie będą mogli zamieszkać w 
socjalizmie? Robię, żeby być w 
porządku ze szkołą, ale nie je­
stem w  porządku z samym so­
bą. To mnie gubi..."

Najprostszą rzeczą będzie o- 
kreśłić stan, któremu ulega 
Zenon: można go nazwać szcze­
gólną utratą wzroku. Szczegól­
ną, bo nie wyłącza ona widze­
nia, ale jest to widzenie jedno­
stronne, płaskie, bez dostrzega­
nia perspektyw. Sądzę, że nie 
brak okoliczności, które spra­
wiają, że ludzie tacy, jak on 
patrzą tak a nie inaczej.

Z przeszłości wynieśli oni 
często ostrożną nieufność. W  
miejscach gdzie żyją — rozmai­
tych wsiach, małych miastach, 
miasteczkach — odległych nie­
jednokrotnie od wielkich obiek­
tów przemysłowych, zda się 
wręcz zagubionych, postępy na­
szych przeobrażeń nie są tak 
gwałtowne, tak namacalne, tak

. niemiecka — rów-

wanej większości preeSwto  
wskrzeszaniu WehrmachtT od 
Powiadając na apel podiert £  
spotkaniu w ie lk ^ o c ^  fakie 
odbyło się w Meissen z udzia­
łem 12 tys. delegatów z całych 
Niemiec młodzież niemiecka or­
ganizuje manifestacje protesta­
cyjne, prowadzi akcję prona- 
gandową w  fabrykach, szko^h  
i na ulicach, przed wejściem do

—  jeśli można użyć tego sło­
wa — agitujące,

®.ą ,to P02*  ‘ym ludzie na 
ogol jeszcze nieokrzepli, ludzie 
którzy mają nieraz małe albo 
spaczone doświadczenie iycio- 
T '  DI,at? f°  s ty k a m y  ich czę­
sto wśród młodzieży. Ich cha­
raktery trzeba dopiero kształ­
tować.

O nich zapewne chodzi nie­
którym, mało wrażliwym, albo 
po prostu zbiurokratyzowanym 
aktywistom, kiedy mówią, że 
„z tą młodzieżą niewiele' da 
się zrobić, dawniej to był za­
pał, a teraz obojętność“ 1 tak 
dalej w  tym, jak ie nie przyno- 
szącym sławy styilu.

Warto więc o Zenonach mó­
wić właśnie dziś, w  pierwszo­
majowe święto, kiedy nasza si­
ła pozwala przekonać się do 
kogo należy jutro.

ODPOW IEDŹ: W alki prze­
ciwko remilitaryzacjl Niemiec 
zachodnich nie można oddzielić 
od w alki przeciw przygotowa­
niom do wojny atomowej. Dla­
tego też młodzież, po ratyfika­
cji układów paryskich, z jesz­
cze większą siłą i entuzjazmem 
odpowiedziała na Apel Wie­
deński.

We Włoszech na przykład o-
prócz manifestacji ulicznych, 
masówek, zebrań, sztafet poko­
ju i wielu innych akcji mło­
dzież ogłosiła dzień 17 kwietnia 
narodowym dniem walki prze­
ciwko remilitaryzacjl Niemiec 
zachodnich i niebezpieczeństwu 
wojny atomowej. W  dniu tym 
zebrano setki tysięcy podpisów 
i w ten sposób młodzież zbliży­
ła się poważnie do wytkniętego 
celu: zebrania 2.500 tys. podpi­
sów pod Apelem Wiedeńskim.

Podobnie jest w  innych kra­
jach, np. w  Holandii, gdzie 
młodzież prowadzi różne akcje 
zbierając podpisy, szczególnie w  
miejscach, gdzie żyje, uczy się 
i pracuje młodzież. Godnym u- 
wagi jest przykład młodzieży 
austriackiej, która współzawod­
niczy w  zbieraniu podpisów z 
młodzieżą szwedzką.

P Y T A N IE : W  Jaki sposób 
młodzież krajów Europy u- 
macnia więzy przyjaźni, bio­
rąc pod uwagę że obecnie 
bardziej aniżeli kiedykolwiek 
ci, którzy przygotowują nową 
wojnę starają się siać niena­
wiść i rozbijać jedność?
ODPO W IEDŹ: Młodzież orga­

nizuje liczne spotkania granicz­
ne, jak np. spotkania młodzie­
ży belgijskiej, francuskiej i nie­
mieckiej oraz młodzieży pol­
skiej, niemieckiej i czechosło­
wackiej, rozszerza wymianę de­
legacji i korespondencji, po­
między poszczególnymi kraja­
mi, jak np. młodzież czechosło­
wacka i francuska. Nowego roz­
machu tym akcjom nadają 
przygotowania do V  Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów, przebiegające pod ha­
słem przyjaźni i pokoju. Festi- 

ak wiadomo, odbędzie się 
w  Warszawie w  okresie od 81 
Lpca do 14 sierpnia br.

one do pogłębienia znajomości 
kultury innych krajów. Orga­
nizowane są spotkania mło­
dzieży w  fabrykach, spotkania 
młodzieży uprawiającej te same 
zawody, które są przygotowa 
niem do spotkań na Festiwalu. 
Młodzież włoska na przykład, 
zatrudniona w  porcie Ancone 
ogłosiła apel do młodzieży 
wszystkich portów europejskich, 
wzywając ją do wzmożenia wal­
ki przeciwko uzbrajaniu rruilita­
rystów niemieckich i przygoto­
waniom do nowej wojny. Apel 
wzywa również do spotkania 
się młodzieży ze wszystkich 
portów europejskich na Festi­
walu.

P Y TA N IE : Jak przygoto­
wuje się młodzież do uczcze­
nia 10 rocznicy zakończe­
nia wojny?

ODPOW IEDŹ: Młodzież ze
szczególną starannością przy­
gotowuje się do uczczenia 8—9 
maja —  10 rocznicy zw y ­
cięskiego zakończenia antyfa­
szystowskiej wojny. Projekto­
wane są wielkie manifestacje 
młodzieży w  stolicach europej­
skich oraz w  miastach, które 
najwięcej ucierpiały w  czasie 
wojny, jak np. Warszawa, Cher- 
bourg, Stalingrad, Mannheim, 
Lidice, Brest, Oradour, Mińsk, 
Marzabotto 1 inne.

Sztafeta pokoju, której trasa 
przebiegać będzie przez wiele 
krajów przybędzie do Warsza­
wy w dniu otwarcia V  Festiwa­
lu Młodzieży. Wyruszy ona 8 
maja z Helsinek, gdzie odbędzie 
się wielka manifestacja.

W  Berlinie odbędzie się w  
dniu 8 maja potężna manifesta­
cja młodzieży z udziałem przed­
stawicieli młodego pokolenia 
całej Europy. Na tej manifesta­
cji przedstawiciele młodzieży 
europejskiej podejmą wspólne 
zobowiązanie pracy i w alki i 
wezwą swych braci z innych 
krajów do jeszcze mocniejszego 
zjednoczenia swych sił w  wal­
ce przeciwko remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich, do zwięk­
szenia współzawodnictwa w  
zbieraniu podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim, do wzmożenia 
przygotowań do Festiwalu, na 
którym młodzież Europy wraz z 

młodzieżą całego świata podej­
mie uroczyste zobowiązanie pro­
wadzenia do końca w alki prze­
ciwko odbudowie militaryzmu 
niemieckiego 1 niebezpieczeń­
stwu wojny atomowej, o pokój 
i przyjaźń między wszystkimi 
narodami Europy i całego świa­
ta.

DO ZOBACZENIA 
NA FESTIWALU!

(Telefon własny ■ Rzymu)

Nie codziennie zdarza się taka m iła niespodzianka —  
rozmowa telefoniczna z Warszawą, z redakcją polskiego
pisma młodzieżowego „Sztandar Młodych", która zwróciła 
się do mnie z prośbą o napisanie kilku  alów o tym, jak  
młodzież włoska obchodzi Święto 1 Maja.

U nas we Włoszech, drodzy Przyjaciele, dzień 1 M a­
ja to dzień, w  którym olbrzymia większość narodu w ło­
skiego — robotnicy, chłopi, młodzież, rzemieślnicy wy­
chodzą na ulice miast i wsi, aby rzucić w  twarz reakcyj­
nemu rządowi włoskiemu swe „nie!“. „Nie" polityce nę­
dzy, „nie“ polityce wojny, „nie“ polityce zaprzedania 
amerykańskim imperialistom narodowych Interesów 
Włoch.

Młodzież włoska, która najdotkliwiej odczuwa skutki 
tej polityki szczególnie uroczyście obchodzi Święto 1 Maja. 
Młodzież włoska marzy o pracy, o nauce, o lepszym ży­
ciu. D la wielu, wielu młodych Włochów kończy to się 
Jednak na marzeniach. Tysiące młodych ludzi włóczy się 
po ulicach miast i  wsi w  poszukiwaniu pracy. Tysiące 
dziewcząt i chłopców włoskich nie może ukończyć uczel­
ni ze względu na brak pieniędzy. Setki tysięcy młodych 
chłopów może marzyć tylko o kawałku własnej ziemi, 
o pracy na roli. I  dlatego 1 M aja u nas to święto ludzi, 
którzy walczą o prawo do pracy, o prawo do nauki, 
o ziemię, o lepsze jutro. 1 M aja to dzień walki ludu wło­
skiego. W  pierwszym szeregu walczących Włochów kro­
czy młodzież włoska, która pod czerwonymi sztandara­
mi obchodzić będzie tegoroczny 1 M aja  pod hasłem! 
„Precz z w ojną, żądamy pracy  ł  chleba! N iech żyje  
przy jaźń m iędzy narodam i całego św ia ta !“

W  roku bieżącym poważne zadanie przypadło Federacji 
Włoskiej Młodzieży Komunistycznej, której członkowie 
zobowiązali się w dniach od 1 kwietnia do 1 maja br. 
zdobyć 50 tys. nowych członków. Z  dotychczasowych da­
nych wynika, że cyfra ta zostanie znacznie przekroczona. 
Jest to widomy znak, że młodzi Włosi pragną swe ma­
rzenia o szczęściu I lepszym życiu zrealizować.

Młodzi polscy Przyjaciele! Gdy w  dniu 1 M aja ra­
dośnie 1 beztrosko obchodzić będziecie wspólne święto 
wszystkich narodów, pomyślcie o tym, że we Włoszech 
w dniu tym setki tysięcy młodych Włochów wraz z Wa­
mi obchodzić będzie ten 
wielki dzień. Pamiętaj­
cie o tym, że gdy W y —  
wolni i dumni kroczyć 
będziecie w  pochodach 
pierwszomajowych, we 
Włoszech niejeden mło­
dy Włoch padnie pod 
uderzeniami policyjnych 
palek, niejeden znajdzie 
sle w  zimnej 1 ponurej 
celi więziennej. Pamię­
tajcie jednak, że mimo 
wszelkich trudności my, 
młodzi Włosi, wierzymy 
niezłomnie, że Wasze 
szczęśliwe życie stanie 
się i naszym udziałem.

Z  okazji 1 M aja w 
Imieniu Federacji Wło­
skiej Młodzieży Komu­
nistycznej z całego ser­
ca pozdrawiam polskie 
dziewczęta i chłopców.
Do zobaczenia na Fe­
stiwalu!

PIERO P IE R A L L I 
członek

Komitetu Centralnego 
Włoskiej Federacji 

Młodzieży
Komunistycznej

Naukowo-techniczna I produkcyjna
p o m o c  Z S R R

dla innych państw■ .. ......  - ,l >*-

v  pokojowym wykorzystaniu energii atomowej
M O SKW A. — Agencja TASS donosi:
W  związku z propozycją rządu radzieckiego w  »pr 

udzielenia pomocy naukowo-technicznej Chińskiej Repul 
Ludowej, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republice C» 
chosłowackiej, Rumuńskiej Republice Ludowej i Niemieckiej 
Republice Demokratycznej w tworzeniu ośrodków naukowo- 
doświadczalnych dla rozwoju badań w  dziedzinie fizyki jądro­
wej i  wykorzystywania energii atomowej do celów pokojowych, 
— do Moskwy przybyły w końcu marca i w  połowie kwietnia 
br. dla przeprowadzenia rozmów w  tej sprawie delegacje wy­
mienionych krajów, w których skład weszli wybitni fizycy 
t inżynierowie.
Członkom delegacji dano 

możność zapoznania się z pra­
cami naukowo _ badawczymi w  
dziedzinie pokojowego wyko­
rzystywania energii atomowej, 
prowadzonymi w  instytutach 
naukowo -  badawczych ZSRR 
w  Moskwie, Leningradzie, K i­
jowie i Charkowie, w  tym rów­
nież z czynnymi doświadczal­
nymi stosami atomowymi i ak­
celeratorami cząstek elementar­
nych.

W  rozmowach brali udział 
znani radzieccy fizycy 1 inży­
nierowie.

W  wyniku rozmów podpisa­
no porozumienia, które prze­
widują, że Związek Radziecki 
w  latach 1955— 1956 zaprojektu­
je i dostarczy wymienionym 
krajom doświadczalne stosy 
atomowe i akceleratory cząstek 
elementarnych, produkowane 
przez przemysł ZSRR. Porozu­
mienia przewidują również, że 
Związek Radziecki dostarczy 
tym krajom w  latach 1955— 
1956 bezpłatnie niezbędną doku-

Rezolucje
parlamentu austriackiego

W IEDEŃ. W  Wiedniu od­
było się 28 bm. posiedzenie par­
lamentu austriackiego. Porządek 
dzienny przewidywał sprawo­
zdanie z dnia 25 bm. i wnioski
Konwentu Seniorów w  spra­
wie:

1) ustosunkowania się do dek 
laracjl Rady Najwyższej ZSRR 
z 9 lutego 1955 rokuj

2) rokowań, jakie przeprowa­
dziła austriacka delegacja rządo­
wa w Moskwie;

8) prośby Austrii o przyjęcie 
do Organizacji Narodów Zje­

dnoczonych.
Parlament popiera wyrażone 

w deklaracji pragnienie utrwa-

B ro n i się jeszcze z(wierz)... A lpuhary
Hy*. PłaczkowSk!

Władze radzieckie 
rezygnują 

z szeregu uprawnień
w A ustrii

WIEDEŃ. Wysoki komisarz
ZSRR w Austrii lljiczew za­
wiadomił 28 kwietnia federal­
nego kanclerza Austrii J. Raa- 
ba, te  władze radzieckie re­
zygnują w  swej strefie z sze­
regu uprawnień ze względu 
na spodziewane przywrócenie 
niezależności Austrii. 

a  radzieckie władze kontrol- 
■  ne począwszy od 28 kwie­

tnia przekazują władzom au­
striackim  prawo udzielania 
zezwolenia statkom francus­
kim i zachodnio-niemieckim  
ria żeglugę po austriackich 
wodach Dunaju) 
n  radzieckie władze kontrol- 
“  ne nio będą stawiały prze­

szkód wjazdowi do wschodnia! 
części Austrii bez wiz oby­
wateli tych krajów, i  który­
mi Austria zawarła porozu­
mienie w  sprawie zniesienia 
wiz wjazdowych | wyjazdo­
wych)
Ó  radzieckie władze kon- 

, trolne nie będą kontrolo­
wały ładunków towarów na 
hnll dem arkacyjnej, oddziela­
jącej strafę radziecką od Au­
strii zachodniej.

lenia pokoju i podkreśla, te  u- 
ważał zawsze za swe zadanie 
służenie tej Idei.

Rezolucja dotycząca rokowań 
moskiewskich stwierdza:

„Parlament wyraża podzięko­
wanie rządowi federalnemu za 
wysiłki delegacji rządowej pod­
czas rokowań moskiewskich, 
które m iały na celu znaczne 
przyspieszenie zawarcia trakta­
tu państwowego. Jednocześnie 
zaleca on rządowi federalnemu 
wszczęcie koniecznych przygo­
towań do oczekiwanych wkrót­
ce rokowań z czterema w ielki­
mi mocarstwami w  sprawie za­
warcia traktatu państwowego, 
aby zapewnić polityczną i go­
spodarczą niezależność I suwe­
renność Republiki Austriackiej".

Rozpatrzono również projekt 
rezolucji w  sprawie przyjęcia 
Austrii dc ONZ.

Parlament austriacki po de­
bacie uchwalił jednomyślnie 
wszystkie trzy rezolucje Kon­
wentu Seniorów.

mentację naukowo -  techniczną, 
dotyczącą stosów i akceierato 
rów, udzieli im pomocy nauko' 
wo-technicznej w ich zmonto 
waniu i uruchomieniu prze 
wydelegowanie specjalistów ra­
dzieckich, że ZSRR przekaże od­
powiednią ilość materiałów roz­
szczepialnych i innych dla tych 
stosów atomowych i prac ba­
dawczych oraz że do chwili 
uruchomienia przez te kraj» 
otrzymanych z ZSRR doświ- 
czalnych stosów atomowych 
dzie dostarczał tym krajom  
dioaktywne izotopy w  niez 
nych ilościach.

Spośród obywateli tych k 
jów  wyszkoleni zostaną 
Związku Radzieckim dla tyci, 
krajów pracownicy naukowi i 
Inżynierowie w  dziedzinie fizyki 
jądrowej, radiochemii, stosowa­
nia izotopów w  nauce i tech­
nice oraz w  dziedzinie techni­
ki stosów atomowych. Szkoleń - 
fachowców będzie się odbywali 
w specjalnych ośrodkach, w  in­
stytutach naukowo -  badaw­
czych i na wyższych uczelniach 
Związku Radzieckiego.

Realizacja przewidzianych 
przez porozumienia środków po 
mocy umożliwi utworzenie v 
krótkim czasie w  każdym 
krajów, które zawarły porozi 
mienia, nowoczesnych ośroG 
ków naukowo -  doświadczal­
nych oraz rozszerzenie badań W 
dziedzinie fizyki jądrowej i wy­
korzystywania energii atomo­
wej do celów pokojowych.

Rząd radziecki postanowił 
także zwiększyć liczbę krajów, 
którym ZSRR będzie udzielał 
pomocy i poparcia w  pracach 
naukowo -  doświadczalnych W  
dziedzinie wykorzystywania 
energii atomowej do celów po­
kojowych oraz wystąpił z  ta­
kim i propozycjami wobec Wę­
gierskiej Republiki Ludowej 1 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, z których przedstawiciela­
mi rozpoczną się wkrótce roz­
mowy w  sprawie zawarcia od­
powiednich porozumień,

Rozmowy w Bonn
P in a y  - A d e n a u e r

BER LIN . Dnia 29 bm. roz­
poczęły się w Bonn rozmowy 
między francuskim ministrem  
spraw zagranicznych Pinay‘em 
a kanclerzem bońskim Adena- 
uerem.

Rozmowy potrwają dwa dnŁ

IM IĘ PRZYSZŁOŚCI

Oddajmy ludziom pokroju 
Zenona sprawiedliwość: stać ich 
na coś więcej niż na zwykle
wzruszanie ramionami. Poten­
cjalnie tkwi w  nich siła, którą 
trzeba obudzić i  wyzwolić. Oto 
zadanie!

Są uczciwi 1 to jest pewne, 
że pragną pokoju, że chcą so­
cjalizmu. Tylko nie rozumieją 
(w sensie czynnym, w  sensie 
angażowania się), że o pokój i 
socjalizm trzeba w a l c z y ć .

Poza tym: „Co zmieni się w  
moim życiu —  we mnie sa­
mym?" —  pyta mnie przyja­
ciel. Nie zagubmy tego pytania: 
dotyczy ono bezpośrednio 
c z ł o w i e k a .

Oo zmieni się? Myślę, Zeno- 
pra«d tym pytaniem 

trzeba postawić inne: k t o  
z m i e n i ?

I *  4

n J t ł  u5™ ’ prtanlu odkrywam najgłębszy sens I I I  Plenum KC. 
Socjalizm budują masy, budują 
ludzie. I I I  Plenum wezwało do 
zwalczania biurokratyzmu i 
wypaczeń, bezduszności i od- 
górniactwa dlatego, że one tłu­
mny inicjatywę, hodowały obo­
jętnych, utrudniały zrozumienie 
istoty naszych dążeń, opóźniały 
ś w i a d o m e  włączenie się 
wszystkich ludzi pracy do bu­
dowania socjalizmu.

Sądzę, Zenonie, że te błędy 
które popełniliśmy, odcisnęły 
ślad na Twojej postawie.

Pora ją odmienić. W  samej 
treści I I I  Plenum jest myśl, 
która kieruje się w  Twoją stro­
nę, myśl o cenie każdego czło­
wieka, o jego niezbędności, o 
potrzebie udziału w  przeobraże­
niach u nas dokonywanych. 
Właśnie decydujące jest jedno: 
abyś stanął wśród tych, którzy 
walczą.

Bierność jest bezpłodna. Tyl­
ko walka jest tworzeniem. 
Wszystko co osiągnęliśmy oow- 
stało z naszego wysiłku. A za­
dania stają się wciąż trudniej­

sze, bardziej złożone —  trzeba 
więc zwiększenia aktywności. 
Pragniesz pokoju i socjalizmu. 
To nie wszystko: musisz być 
przekonany, że d e c y d u j e  
Tw ój udział w  tej walce.

Czy sądzisz, że tę największą 
*  idei ludzkich można wcielić 
na innej drodze niż właśnie na 
tej?

Wiem, te  w  tym miejscu 
również osaczają Cię wątpliwo- 
J®- Walczyć — o co, jak, z kdm? 
W  lej mieścinie I

A właśnie. Znam Twoje mia­
steczko także i dlatego myślę
0 mądrej sztuce widzenia 
związku rzeczy, o chlubnym 
pragnieniu oddania sprawiedli­
wości naszym czasom.

Godzisz się na takie symbo­
le: Nowa Huta •— to socjalizm, 
Warszawa — to socjalizm, 
współzawodnictwo — to socja­
lizm. Godzę się z Tobą. Ale 
nasze rozbieżności zaczynają się 
w  miejscu, gdy mowa o socja­
lizmie w  Twoim miasteczku. 
Sądzę, że walka o socja - 
hzm przejawia się nie tyl­
ko w rzeczach wielkich, ale
1 w małych, że to nie tyl­
ko giganty i wielkie obiekty 
ale także z pozoru drobne spra-

by materialne i kulturalne. A 
to jest podstawowym prawem 
ustroju, w  którym ludzie żyją 
z pracy własnych rąk, a n ikt 
nie żyje z wyzysku.

A teraz —  czy parnię - 
tasz sprawę domu przy 
Zarzecznej 14? Ściany z a ­
lewała woda, ludzie cho -  
rowali, brzękly im nogi, wykrę­
cało im palce. To trudno? Nie 
—  były inwestycje, ale rada na- 
rodowa „zapomniała". Trzeba 
było prześwięcić biurokratów, 
chwalców papierowej kartki, 
pokwapić się samemu do wo­
jewództwa — w  tym domu mie­
szkały dzieci, które uczysz. W al­
ka o socjalizm? Tak —  o to, by 
znikł biurokratyzm, a ludzie ży­
li lepiej.

A  historia z Drałówkiem? 
Wieś, gdzie dwóch kułaków  
rządzi jak za najlepszych cza­
sów —  tumani, wyzyskuje, o- 
głupia. To tam właśnie na za­
bawie ugodzili nożem Kowal­
skiego, bo „był za spółdziel­
nią". Masz walkę o socjalizm. 
Spółdzielnia produkcyjna na wsi 
to budowanie tego ustroju 
przeciw krzywdzie, zahukaniu, 
bezradności.

A kłopoty z domem kultu­
ry? M ury stoją, ale brak okien, 
drzwi —  trzeba wykończyć. Czy

p rz e c tr  oob-zełw’tnnti ^ k1 'a1ą z[ obi!f  „ '” zvstko- aby dom ten _  oarazo szymco k o
po zęby ludzi, potrze-1 otwarto? Ludzie wieczorami nie j boty mam po uszy, nawet brak

mają gdzie pójść, wielu prze­
siaduje w  zatęchłej gospodzie, 
a ty sam skarżysz się na sa­
motność i na „pusty pokój, na­
wet bez radia",

A  czy nie tam jest Twoje 
miejsce? Gdybyś m iał na g ło  
wie i próbę chóru, 1 wygłosze­
nie pogadanki, 1 sprowadzenie 
filmu —  nie narzekałbyś na 
samotność. A  biblioteka? A 
Twoja praca? Mówisz, że „za­
wsze jednakowa". To niepraw­
da, Zenonie, uczysz ludzi, a lu­
dzie są stale inni

Gdzie byłeś, kiedy wszystkie 
te sprawy były palące, ważne? 
Gdzie Jesteś, kiedy tworzą się 
wciąż nowe 1 nowe? W  „sa­
motnym pokoju, nawet bez ra­
dia"?

Na trudnej drodze buduje się
socjalizm. Niech słuszna nie­
cierpliwość nie prowadzi Cię do 
zwątpienia, lecz mnoży Twoje
siły.

Gdybyś tym wszystkim się 
zajął, gdyby Ci to leżało na 
sercu, nie dawało spokoju, gdy­
byś krytykował, potępiał, sam 
walczył, sam budował, wiem, że 
otrzymałbym od Ciebie list: 
„Tu, bracie, też się walczy o so­
cjalizm, nie tylko na Żeraniu 
i w Jaworznie. Tępimy biuro­
kratów, przepędzamy szkodni­
ków, pomagamy ludziom zro­
zumieć naszą krytykę, zapalić 
ich do naszej sprawy. Mó­
wisz, że się powoli zmie­
nia? Myślę, że szybko, a 1 
jeśli uwzględnić to wiekowe 
zacofanie —  bardzo szybko. Ro-

C I0U  EN-LAk Cieszymy się, 
że mamy takiego sąsiada 

ja k  Indonezja
ageŁnci,a ,Nowych Chin> Premier Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lal podczas pobytu w  Diakareie 

udziel« odpowiedzi na pytania przedstawicieli kilku pism in­
donezyjskich 1 agencji „Antara".

narodu chińskiego. Wszystko to 
wywarło na nas niezatarte w ra­
żenie. Chińska Republika Ludo­
wa szczyci się tym, iż ma ta­
kiego sąsiada jak  Indonezja.

P Y T A N IE : w ja k im  k ie runku  
— pańskim  zdaniem  — pow in ­
ny rozw ijać  się przyjazne sto­
sunki m iędzy Indonezją a C h i­
nami?

ODPOW IEDŹ: Stosunki mię­
dzy Indonezją a Chinami są 
normalne i  serdeczne.

K raje nasze leżą blisko sie­
bie i  oba bogate są w  zasoby 
surowców. Moim zdaniem, je ­
śli ściśle będziemy przestrze­
gać pokojowego współżycia i 
nieingerencji, to możliwości 
wzajemnej pomocy gospodar­
czej i wymiany kulturalnej bę­
dą nieograniczone.

P Y T A N IE ) Jakie są pańskie  
wrażenia z pobytu w  Ind one z ji?

ODPOW IEDŹ: Nasza delega­
cja stwierdziła, te  naród i rząd 
Republiki Indonezyjskiej oży­
wione są głębokim pragnieniem  
obrony pokoju światowego, o- 
brony swych praw narodowych 
i przeciwstawienia się kolonia­
lizmowi. Mieliśmy również moż­
ność przekonania się o przyjaź­
ni narodu indonezyjskiego dla

mi czasu na pisanie. Nie miej 
żalu, że tak nieczęsto się od­
zywam",

Takiego listu oczekuję, Zeno­
nie. Wówczas będę pewny, że 
pojąłeś sens życia, że dostrze­
głeś wielką perspektywę socja­
lizmu także w  Twoim mia­
steczku. Bo walka o so - 
cjalizm jest sprawą wszyst­
kich ludzi pracy, również 
tych —  z którymi miesz - 
kasz. Kiedy dostrzeżesz tę per­
spektywę, pojmiesz jej głębię— 
będziesz silniejszy, bogatszy, 
wytrwalszy. Ludzie, którzy nie 
widzą jutra, są ubodzy.

Myślę o Tobie, Zenonie, dziś 
w  pierwszomajowym pochodzie. 
Pokazuje on naszą siłę, pozwa­
la policzyć nasze szeregi i sta­
w ia pod hasłami pokoju i socja­
lizmu nawet tych, którym trud- 
dno pojąć niektóre prawdy 
podstawowe. Oto w ielki sens 
tego święta,

W tym pochodzie spotkamy 
się. Pójdzie on drogami kraju, 
pójdzie i przez Twoje miastecz­
ko, pójdzie przez świat, bo je­
steśmy na całym świecie, wszę­
dzie gdzie toczy się walka. M o­
żesz spojrzeć na twarze idą­
cych: odczytasz w  nich naszą 
pewność. Możesz policzyć nasze 
siły —  są to siły zwycięskie.

Bo ziemia, Przyjacielu, obra­
ca się ku światłu.

RYSZARD K A PU ŚC IŃ SK I

Konferencja
prasowa

u premiera Fanre
PARYŻ. W  piątek premier 

Faure omówi} na konferencji 
prasowej niektóre zagadnie­
nia polityki międzynarodowej- 
Przede wszystkim premier Fa­
ure poruszył sprawę sytuacji w  
południowym Wietnamie. Ta 
część oświadczenia zwróciła 
szczególną uwagę obserwato­
rów amerykańskich ze względu 
na to, że Faure — jak podkreś­
la paryski , korespondent agen­
cji United Press — wystąpił 
oficjalnie przeciwko stanowi­
sku USA, dając wyraz swej 
wrogości do rządu premiera 
Diema.

W dalszym ciągu swych wy­
wodów Faure oświadczył, że 
nie widzi przeszkód do odby­
cia konferencji czterech mo­
carstw „na jakimkolwiek szcze­
blu“.

Faure przypomniał niektóre 
rozbieżności między Paryżem a 
Bonn, jak problem Zagłębia 
Saary. Wyraża on nadzieję, że 
kwestie te zostaną uregulowa­
ne przed 5 maja — dniem, 
kiedy rząd francuski ma zło­
żyć dokumenty ratyfikacyjne u* 
kładów paryskich,
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Redakcja zwróciła się 
do kilku młodych lu­
dzi z prośbę, by wypo­
wiedzieli w gazecie 
swoje myśli związane ze

Maciejowicka nauka
W  NO W YM  podziale pracy bezczynności zarządu, o 
’  ’  naszego ZP przypadło m i kroezenóach i  chuligań 

f  w ie le gromadzkich kól, których 
\  dotychcza> Swietem Pracy. Nie sa z dotychczas w  °ąóle nie znałam.

f  ‘ '  M iędzy m m i rów nież groma-
f  to powszechnie W kraju J da Maciejowice, upamiętniona

w y -
chuligańskich 

wyczynach przewodniczącego 
koła, o z łe j o p in ii zetem- 
powców u starszych obywa­
teli. Domagali się oni natych­
miastowego zwołania zebrania 
koła i dokonania w yboru no­
wych władz. M ia łam  w ą tp liw o ­
ści czy można pod nieobecność 
przewodniczącego pizeprowa-

, w  naszej h is to rii b itw ą  stoczo- 
znani przodownicy pro- ? ną przez chłopów pod wodzą 

' ? Kościuszki.
cy, znakomici twórcy, i  Przed wyjazdem  do M aciejo-

J w ic wyobrażałam  sobie, że ko- ,— ----- --------- r -— i-   
wybitni naukowcy. Milio- J lo ZM P pracuje tam dobrze i cizię takie  zebranie, jednak w 

. . . . . .  . \  wykonanie zadań nie spraw i m i : końcu m usiałam  uiec.
dy takich idą W pter- f żadnych trudności. W M adejo-

wsionajowych p o rt» . I * »
dach w miastach i \  rządu. Z początku na zebraniu Pokazała wyraźnie, ja

wsiach całej Polski. Ta-
cy jak oni swoim co- i

À izą i
J par
i  nas
\ Kari

Na zebraniu zabierało głos 
k ry tyka  

ja k  boleś­
nie odczuwa młodzież zanied-panowalo długie milczenie. a . . ,

następnie towarzysze m ów ili °ama p iacy zarządu, ja k  s ino
bardzo oględnie o tym, że ze. wo osądza tych. którzy ch u li-

i  brania odbyw ały się u nich 
dziennym trudem wałcza S rzadko- ze narząd ograniczał się

1 i  jedynie do wypełn ian ia  odgór- 
O tO i  nych poleceń organizacyjnych,

^ że przewodniczący koła jest nie 
"  na poziomie i  należałoby go 

zmienić.
Wiadomość o m oim  przyjeź- 

dzie szybko rozeszła się po gro- j 
madzie. I  oto po skończonym 1 
zebraniu zaczęli się do m nie j 
zwracać różni członkowie ZM P 
opowiadając z oburzeniem o j

„ . . .ż e b y  p ię k n ie  i  s p ra ­

w ie d l iw ie  b y ło  n a  z ie m i 

ż e b y  w s z ę d z ie  s tó ł z 

C h leb em  i  k w ia ta m i” .

:

gańskim i w yb rykam i podważa­
ją  opinię zetempowców. Pow-
szechnie żądano ożyw ienia pra-
cy św ietlicowej, wypominano 1 ^  
nauczycielom-zetempowcom nie S

W  jednym szeregu
ROK temu Święto Pracy ob­

chodziłem z całą grupą
współpracowników  Ins ty tu tu  
Geologicznego w  polu. Zebra­
liśm y się wszyscy wczesnym 
rankiem , padło k ilk a  prostych 
słów przemówienia. Potem je ­
den wspom inał ja k  to było

ca. Budowniczowie m iast przy 
pomną o naszym udziale w  roz- ■ zetempowskich odbywa się o-

udzielanie pomocy kołu gro­
madzkiemu, domagano się u ru ­
chomienia szkolenia ideologicz­
nego, zorganizowania życia 
sportowego, pracy ku ltu ra lne j. 

¡Zebranie dokonało wyboru no- 1 
i wych władz koła, w  skład k tó­
rych nie wszedł ani jeden czło- ; 

inek starego zarządu. Jak bar­
dzo młodzieży m acie jow ickie j 
sprawy kola leżały nu sercu 

| świadczy fakt. że bez specjal­
nej ag itacji na zebraniu tym  by. i 
ło  około 80 proc. wszystkich zet- 

; empowców i w ie lu  niezorgani- ! I 
| zowanych. Czterech kolegów na 
; tym  zebraniu wstąp iło do ZMP.

Chyba podobnych zebrań

w in ięc iu  p rodukcji cementu, | becnie w  k ra ju  wiele. Ja bezpo- 
wapna, cegły. H u tn icy  przy- ! średnio, spotkałam się po raz
pomną, że już  niedługo podsta­
wow ym  surowcem dla ich p ro­
d u kc ji będzie polska ruda. Po­
przez las transparentów

przed wojną, inny —  ja k  w a l- j sztandarów dostrzegę znaną on- 
czył w  czasie okupacji, a wszy- J giś z największego odsetka emt-

S u  V  •J s * m m

m yśle liśm y głośno o tym  grantów  ziemię rzeszowską —

flby i ryby
były tańsze...

Z W IE L K Ą  radością p rz y ­
ją łem  ostatnio Uchwałę

KC P a rtii i Rządu o obniżce  
cen.

co jest obecnie i o ile  p ięk­
niejsze będzie nasze ju tro . Na 
zakończenie zabrzmiała pieśń, w 
k tó re j bez zgody autora zm ie­
niono czas przyszły na teraź­
niejszy: „B ó j to j e s t  nasz 
osta tn i“ . Trzeba było kończyć 
zaawansowane rozpoznawanie i 
oddawanie złoża m inerałów  do 
ja k  najszybszej eksploatacji. 
Nasze fa b ryk i czekały na suro­
wiec.

W  tym  roku w  W arszawie ra-

dziś pokry tą  w ieżam i w ie rtn i­
czymi. Zobaczę ziemię k u ja w ­
ską z je j nowym i ko-palniami. 
wspomnę zm ienia jący się k ra ­
jobraz Radomskiego, K ie leck ie­
go, Częstochowskiego. Wszędzie 
tam, gdzie w re w a lka o prze­
kształcenie naszej gospodarki, 
gdzie w ykuw am y w  trudzie 
lepsze ju tro . wszędzie • tam 
wśród huku maszyn i w arkotu 
s iln ikó w  rozlega się c ic h y  i 
skrom ny dźw ięk geologicznego

zen» z setkami tysięcy rados- I m łotka,
nych ludzi będę m anifestował j Ludzie nauki pomagają całe- 
sv. e uczucia. I chyba nie będzie jm u narodowi w  doskonaleniu
w  tym nic złego, jeżeli P ^e - j j eg0 ¿yCja W ypełnianie tych za­
żywać będę dumę z pracy moich j deń pozwala nam z dumą iść
kolegów i własnej. i w  jednym  szeregu z robotnika 

Chłopi mówiący o osiągnię- m i i chłopam i w  m anifestacji
ciach wyższych plonów przy­
pomną m i: w  tym , iż ro ln ic tw o  
coraz więcej o trzym uje na­
wozów fosforowych i potaso­
wych — k ry je  się i nasza pra-

1-m ajowej.
M GR TOM ASZ HORN  

starszy asystent Instytutu 
Geologicznego

Zauw ażyłem  jednak, że 
większość a rty k u łó w  objętych  
obniżką to a rty k u ły  przem y* 
sfowe. Sądzę, że m ogły po­
tanieć p ro d u k ty  tych dziedzin  
przem ysłu , w  k tórych  osiąg­
nięto obn iżkę kosztów p ro ­
du kc ji.

Nie ulega jednak zm ianie  
cena ryb . Dlaczego? Sądzę, 
że dlatego, że koszty własne  
przedsięb io rstw  ryb ack ich  są 
jeszcze zby t w ysokie.

R ybakiem  jestem  od 4 
m iesięcy, stałem  się nim  dzię­
ki przeszko leniu  na ku trze  
„ K o ł-2 9 ‘ przodującego szyp­
ra  Jana Małolepszego. Po­
przednio  pracow ałem  Jako 
k ie ro w n ik  działu  k ad r i dys­
ponent serw isu.

Z nazw iskiem  Jana M ało­
lepszego i drug iego szypra  
M azura łączy się w naszym  
przedsiębio rstw ie  w pro w adze ­
nie nowa i m etody połowów — 
tuką . Metoda ta, stosowana 
już u nas powszechnie, po­
zw ala  osiągać lepsze re zu l­
taty połowów śledzia n iż przy  
łow ieniu  w łókam i śledziowo- 
dorszow ym i, w zg lędn ie  mo- 
delów kam i.

W całym  ko lektyw ie  „B a r­
k i“ , w  k tó rym  przew aża  m ło­
dzież, dobrze  rozum iem y z a ­
dania postawione p rz e z  P a r ­
tię i Rząd. M am y już pewne  
osiągnięcia w  dziedzin ie  osz­
czędności paliw a i ro zw in ię ­
cia sam orem ontów  sieci na 
ku trze .

Na m an ifestac ję  w y jd ą  r y ­
bacy „ B a rk i“ z  pow ażnym i 
osiągn ięciam i. Do obchodów  
pierw szom ajow ych 1956 roku  
p rag n iem y  p rzy jść  z jeszcze  
w iększym  do ro bk iem , aby  
jeszcze w ięcej wnieść w  
ogólnonarodow ą w alkę  o pod­
niesienie stopy życiow ej. W 
walce tej i ja  nie będę szczę­
d z ił swych sił.

M IEC ZYSŁAW  BUDZIANOW SKI 
ry b a k  P.P. i W .R. „ B a rk a “ 

K ołobrzeg

i p ierwszy z tak  głęboką k ry ty ­
ką zła. Zebranie w  M ac ie jow i­
cach było  dla m nie praktyczną 

| lekc ją  szanowania głosu mas 
! członkowskich, przys łuch iw an ia  
się ich żądaniom, obow iązku po- 

j magania m łodzieży w  rea lizac ji 
je j zamierzeń. Na m anifestację 
pierwszom ajową pójdę bogatsza 

j o m acie jow icką naukę.
W  ubiegłym  roku  po raz 

! pierwszy bra łam  udzia ł w  cen- 
j tra lne j m anifestacji w  Warsza­
wie. N igdy dotąd nie w idz ia­
łam  tak wielu dziesiątków ty ­
sięcy ludzi zgromadzonych w 

¡jednym  miejscu. Manifestacja 
¡zrobiła na m nie ogromne w ra ­
żenie.

! W tym  roku, chociaż nie 
w iem  czy będę na pochodzie w 
Warszawie, manifestacja p ie rw ­
szomajowa będzie dla m nie 
m iała o w ie le głębsze znacze­
nie niż dotychczas. Zrozum ia­
łam bowiem, że ogromna w ię k ­
szość m anifestu jących, to ludzie 

¡podobni do chłopców i dziew-

Jestem
współgospodarzem

kom binatu...
T yA M IĘ T A M  Święto 1- 

M ajowe w  ub ieg łym  
roku. W łaśnie przed dwo­
ma m iesiącami przy jecha­
łem  wówczas do Now ej 
H u ty  z Hrubieszowa. Tam  
pracowałem  na jp ie rw  jako  
listonosz w ie jsk i, a później 
ja ko  traktorzysta.

W  Now ej Hucie po raz 
pierw szy w  życ iu  szedłem 
■w ta k  ogrom nym  pocho­
dzie 1-m ajowym . Szedłem  
razem z tym i, k tó rzy  w łas­
n y m i rękam i w ybudow a li 
potężny kom binat. Byłem  
dum ny, że stałem się je d ­
nym  z budowniczych hu ty  
im . Lenina.

wprowadzenia na w ie lk ich  
piecach in ic ja ty w y  F ranc i­
szka K la ji.  Razem z b ry ­
gadą w łączyłem  się do 
tych przygotowań. W spól­
n ie  postanow iliśm y, że zao­
szczędzimy 1000 kW h ener­
g ii e lektryczne j i  zw iększy­
m y wydajność pracy w y ­
w ro tn icy  wagonowej z 1% 
na 22 wagony na godzinę. 
To zobowiązanie na cześć 
święta 1 M aja jest przez 
nas w  pe łn i realizowane.

Po p rzy jśc iu  do hu ty  
pracowałem  początkowo  
ja ko  robo tn ik . Kopałem  
w ykopy pod ob iekty ko- 
kso-chem ii. Od 1 września 
zacząłem pracować w  w y ­
dziale w ie lk ich  pieców  

przy w y w ro tn icy  wagono­
w ej. To przejście do nowej 
pracy było d la  m nie n ie­
łatwe. Zam iast łopaty m ia­
łem  teraz do czynienia ze 
złożonym  agregatem. Po­
znanie całego mechanizmu 
i  jego dzia łania trw a ło  d łu ­
go. Pam iętam , że p ie rw ­
szego dnia przeżyłem  w ie l­
k ie  emocje. Bałem  się, żeby 
czegoś nie  zepsuć, żeby 
wszystko w ypad ło  dobrze. 
Ale z czasem nabrałem  
w p raw y  — i robota ru ­
szyła.

W  połow ie kw ie tn ia  w y ­
brano m nie przewodniczą­
cym  Zarządu Zakładowego 
Z M P  w ydz ia łu  w ie lk ich  
pieców. M am  teraz iv  
zw iązku 7. tą pracą w iele  
planów, k tóre chcia łbym  
zrealizować. Wiem, że do­
tąd było w ie le  braków  w  
naszej pracy, a g łów ny to 
ten, że za m ało dbaliśm y  
o potrzeby młodzieży, je j  
pragn ien ia , że nie zawsze 
in teresowaliśm y się je j 
trudnościam i i  bolączkami. 
Zaprowadziłem  sobie ze­
szyt, w  k tó rym  no tu je  u- 
wagi, skarg i i  zażalenia 
młodzieży. S taram  się na­
stępnie te sprawy załatw ić.

Na m oim  odcinku praco­
wało w ie lu  m łodych. Ł ą ­
czyła nas praca i  o rgan i­
zacja, ale n ie  s tanow iliśm y  
wówczas brygady. To u tru ­
dn ia ło podejm owanie ze­
społowych zobowiązań, 
podciąganie słabszych, o r ­
ganizowanie prasówek Ud. 
Przyszło m i na m yśl, żeby 
zorganizować brygadę m ło­
dzieżową. Rozmawiałem o 
tym  z kolegam i — W acła­
wem, Kornasiem, Podlas­
kim . Już 1 stycznia 1955 r. 
stanow iliśm y brygadę. Na­
zw aliśm y ją  im . I I  Z jazdu  
ZMP. Na cześć Z jazdu za­
ciągnęliśm y w artę  p roduk­
cyjną.

Tymczasem na wydziale  
zaczęto przygotowania do

T ak zm ieniło się moje  
życie od ostatniego święta 
1-majowego. A le  nie chcę 
poprzestawać na tym . M u­
szę jeszcze w ięcej praco­
wać i  dokształcać się.

W  tym  roku  pójdę w  
pochodzie 1-m ajow ym  jako  
współgospodarz hu ty. Zży­
łem  się z hutą i  pozostanę 
w  n ie j; ja k  i  m oi koledzy 
pragnę, aby rozw ija ła  się 
ona da le j i  przyczynia ła  
się do rozw oju  potęgi go­
spodarczej k ra ju . A le  je ­
że li by im peria liśc i p ró ­
bow a li zburzyć naszą cięż­
ką pracę — to po tra fim y  
obronić naszą hutę tak  ja k  
po tra filiśm y  ją  zbudować.

W ŁA DYSŁAW  BORYS

Nam poradził
towarzysz Chruszczów

sates.

YYT 1955 roku  w  m oim  życiu 
’  ’  nastąpiło dużo zmian. W

styczniu zostałem w ybrany na

Nie znaczy to, że nie odczu­
wamy już  żadnych braków. 
Spółdzielnia ciągle jeszcze roz-

dorocznym zebraniu członkiem ¡budow iije się. Od w ie lu  m ie -
k.omisji rew izy jne j naszej spół­
dzie ln i. W  styczniu ożeniłem 
się z m iłą  dziewczyną, córką 
indyw idualnego gospodarza.

N igdy nie żałowałem, że po 
służbie w  w o jsku w róciłem  do 
rodzinnej wsi i zostałem sta­
tu tow ym  członkiem  spółdzielni. 
Dziś zaś dum ny jestem z tego, 
że dzięki naszej pracy nie ty l­
ko wszyscy dobrze żyjemy, ale 
swoim przykładem  pomagamy

sięcy nie zajeżdża do nas kino. 
K ule je  praca świetlicowa, bo 
brak jest w ykw alifikow anego 
k ierownika. W związku z moim 
ożenkiem mam też bardziej 
osobiste kłopoty, bo chciałbym  
jeszcze w tym  roku wybudo­
wać w łasny domek. Pieniędzy 
na to starczy m i, ale uzależ­
niony jestem od otrzym ania 
przydziału budulca.

ro b o tn ik  obs łu g i w y w ro tn ic y  
w agonow o j  w y d z ia łu  w ie l­
k ic h  p ieców  h u ty  im. L e n in a

Przez pięć la t istnienia na-
_U .-_r.a u noWą „ d r°sę jszej spółdzielni odw iedziło nas

'VSi' z wi el u m iłychgośc i. Bardzo czę rtumni są również i moi kole- --- - v
dzy.

POZDROWIENIA ZAŁODZE M S „GOTTWALD”
A T OJE m yśli o Święcie M a- < 
■ł-'-*-jowym Wiążą się bardzo 

mocno ze zobowiązaniami pro­
dukcy jnym i podejm owanym i j

............................  , przez nas — m arynarzy. My, i
cząt z M aciejow ic, zdecydowani | i udzje morza, osobiście przeko- ■
walczyć ze złem, zjednoczeni j n u je m y ' się w  czasie naszych 
wolą ciągłego polepszania na- j wędrówek po całym świecie o
szego życia. Rozumiem, jaka to ,h :a! icznych warunkach, w  ja ­

k ich żyje p ro le ta ria t pod rzą-
w ie lka  siła. darni kap ita lis tycznym i —

Rozumiem, jaka w  te j walce ; nędzy, bezrobociu, głodzie. D la- 
rola przypada mnie — pracow- | tęgo też nasze zobowiązania
n ikcw i ZMP.

CZESŁAW A KOSTYRA 
Instruktor ZP ZM P 

w  ' Garwolinie

podejmowane są bardzo pow­
szechnie i w yp ływ a ją  z osobi­
stych doznań j przeżyć m ary­
narzy. W A ng lii czy w  Indiach, 
we Włoszech czy we Pranej
robotnicy walczą o praw o do

Dumny jestem z tego, 

że noszę mundur MO

Nie zawiodę zaufania
U RO DZIŁEM  się w  1932 roku. Po dwóch !a - , nią szkolę. Od września rozpocząłem naukę 

tach zmarła moja matka. W ychow ywali w 11 klasie ogólnokształcącej szkoły kc.respon-
m nie rodzice ojca, m ieszkający na wsi. W cza- ! dencyjnej. 
sie okupacji h itle row cy w yw ieź li nas na ro ­
bo ty do Niemiec.

W 1946 roku powróciłem do Polski. Zajecha-

W lu tym  1954 r. zostałem wcielony do W oj­
ska Polskiego. Ze szkoły nie zrezygnowałem 
j każdą wolną chw ilę  w ykorzystyw ałem  na

Jem do ojca. Ojciec m ia ł już drugą żonę i czwo- ] naukę. W czerwcu ub. roku wyjechałem  na 
ro dzieci. Ciągle zajęty pracą mało się mną I egzaminy i chociaż n iektórzy m oi koledzy

, - _ , __. .ci — y~> i /-i łtirrapala nazajmował. Macocha w  ogóle nie zwracała na I w ą tp ili
mnie uwagi. Żyłem  ja k  „Gavroche“ . Chodziłem 
co prawda do szkoły, ale poza nią wychow yw a­
ła mnie ulica. Towarzysze z ZM P nawet nie 
spyta li mnie, czy w stąp iłbym  do organizacji. 
N ie próbowano wprowadzić mnie na w łaściwą 
drogę, chociaż w iadomo było, że z koleżkami 
odbywaliśm y najbardzie j ryzykowne w ypraw y 
do rozbitych dział stojących w  polu, że rozkrę­
caliśm y pociski, s trzela liśm y z połamanych ka 
rab inów  itp. Często bywałem  głodny, praw ie 
zawsze obdarty, ale wesół.

W 1950 roku przeniosłem się do szkoły 
w  Grudziądzu, gdzie praca organizacji zetem-

wróc-llcm do jednostki- maturą

powskie j była podobna. Zacząłem się in ten­
sywniej uczyć. Cóż z tego, k iedy prócz nauki
moja dzika natura kazała m j z kolegami, k tó ­
rzy  m ie li karabiny, chodzić do lasu na polo­
wania. N ic co prawda nie upolowaliśm y, ale 
zw róciliśm y strzelaniną na siebie uwagę UB. 
U jęto nas. Skończyło się wszystko —  dostałem 
się do więzienia.

Przez trzy  la ta  odbywałem  karę podczas gdy 
■Wielu moich kolegów, którzy szli prostą dro­
gą — w stąp iło  już  na wyższe uczelnie. Karę 
odbywałem  w  Jaworznie, a Jaworzno to  nie 
więzienie ty lk o  szkoła dla tak ich  ja k  ja. 
W Jaworznie polubiłem  książkę — czytałem na­
m iętnie. Starałem  się nadrobić to, co straciłem. 
Poznałem piękno nauki i nauka stała się moim 
najgorętszym pragnieniem. Po w yjściu na w o l­
ność w  1953 roku postanowiłem ukończyć śred-

w  kieszeni. Zaczął w tedy osobiście interesować 
się m ną oficer po lityczny naszego pododdziału. 
Zachęcił do aktyw nej pracy społecznej. Coraz 
częściej na zajęciach politycznych padało moje 
nazwisko. Pomagałem przy redagowaniu gaze­
tek ściennych, przy organizowaniu prasówek 
itp.

Pewnego razu wezwał m nie do siebie oficer 
polityczny i zapytał, czy nie chciałbym  wstąpić 
do ZMP. Pytanie to zaskoczyło mnie. N ie przy-

sie będzie z roku na rok  coraz 
potężniej.

W  pochodzie pierwszomajo­
w ym  w  1955 r. wezmą zapew-

| tek  do pierwszego próbnego 
rejsu. Oczywiście wszyscy ak­
tyw n ie  pomagaliśmy steczniow- 

| com w ich pracy, częstokroć po 
18 — 20 godzin na dobę.

W  nocy z 30 kw ie tn ia  na 1 
maja nastąpiła aw aria chłodni 
statku i arm atura przepuszcza­
ła dw utlenek węgla grożąc 
■niszczeniem prow iantu. Praco­

waliśm y aż do białego dnia nadi  < * a , , i i *  i —  i r M — *  * , ł  w  w  w  c4x o  y ¡3Z.C

likwidacją uszkodzenia. Około i Chruszczowa i jednocześnie oka-

sto bywają #  nas chłopi z róż­
nych gromad województwa 
łódzkiego. A le  22 kw ie tn ia  spot­
kała nas w y ją tkow a radość: to ­
warzysz B ie ru t przyjechał do 
nas wraz z delegacją radziecką 
z towarzyszem Chruszczowem 
na czele.

Ta w izyta pozostanie w  pa­
mięci całej wsi na zawsze. I nie 
ty lko  dlatego, że m ieliśm y moż­
ność rozmawiać z przywódca­
m i narodów radzieckiego i pol­
skiego. Nie ty lko  dlatego, że 
towarzysz Chruszczów opowie­
dział nam o początkach powsta­
wania kołchozów w  ZSRR, o 
trudnościach z ja k im i w a lczy li 
tam chłopi. Jakże cenna była 
di a nas pochwała towarzysza

godziny ósmej wyjechałem ze | zana przez niego pomoc. Towa- 
stoczni. Do G dyni przyjecha- j rzysz Chruszczów w y jaśn ił nam
łem w  ch w ili, gdy form ow ał się I szeroko, ja k  bardzo opłaci się
już pochód. uprawa kukurydzy i zachęcił do

w pochodzie otw iera ła  załoga 
„W a rty “ . Wśród odświętnych 
tłum ów  wyglądałem niesaniowi 

pracy. M y walczym y naszą pra- j Ł’e ' brudny, obrośnięty, głod-

Zgodnie z decyzją kom ite tu [ zasadzenia je j jeszcze w tym  ro- 
partyjnego kolum nę m arynarzy ku - Po odjeźdzćo naszych gości

cą o to, żeby nasze życie było 
z dnia na dzień lepsze i o to, 
żeby uchronić ludzi pracy na 
całym świecie przed najgorszą 
klęską — przed wojną.

Na zawsze w  m oje j pamięci 
pozostał 1 M aja 1949 r. W sto­
czni w  Gdańsku stało stare 
pudło noszące nazwę „W arta “ .

ny. A le  w  ten dzień zwycię 
stwa bardzo głęboko odczułem 
m ój osobisty w k ład  w  ogólną 
w a lkę  całego narodu.

Od 1953 roku  „W arta “  zna­
na jest całemu k ra jo w i i całe­
mu św iatu jako  m-s „G o tt- 
w a ld “ . Od 1954 r. statek ten i 
jego załoga pozostaje w  niewo­
li  czangkaiszekowskich pira

Stocznia od stępki przebudowy- j tów na Taiwanie. Niech wolno 
wa ła i wyposażała je  na nowo. | m i będzie przekazać towarzy-
W............... ........czynie pierwszomajowym [ szom więzionym  na Taiwanie

ne udział Jerzy A., W ładysław stoczniowcy zobowiązali się od- wyrazy otuchy. Nasza sprawa 
B., Stanisław K. Poznałem ich | f jac eksploatacji statek w ; zwycięży. Uczy tego historia 
każdego z osobna przed k ilk u  dmu Święta Pracy, tzn. około Pierwszomajowego Święta, któ- 
m iesiącami w  związku z chu- !nlesl3ca przed zaplanowanym 

......................... 1 term inem. 14 kw ie tn ia  z k ilku -ligańskim i w yb rykam i, p ijack i
aw anturam i czy też inny- nastu kolegami zostaliśmy za

mi wykroczeniam i. Dziś Jerzy 
A. jest dobrze pracującym  ślu

m ustrow ani na „W artę “ . M ie­
liśmy dopilnować ostatn iej fa

arzem, W ładysław  B. przygo- / -v w 3 Posażenia, zaopatrzyć sta 
tow u je  się do szkoły zawodo- ; ------- ------------------------------------

re d la  nas już od długich la t 
jest radosnym świętem zw y­
cięstwa.

HEN RYK CH O JNAC KI 
motorzysta Polskich Linii 

Oceanicznych

zarząd spółdzielni naradził się 
z agronomami POM-u i posta­
now ił, z pełną aprobatą spół­
dzielców, zasadzić 10 ha kuku­
rydzy. Ziemię przygotowaliśm y 
już i wkró tce zasadzimy ku­
kurydzę, którą  towarzysz Chru­
szczów obiecał nam przysłać sa­
molotem z Moskwy.

1 M aja jest świętem między­
narodowego braterstwa ludzi 
pracy całego świata. Jednym z 
w ie lu  dowodów rosnącego bra­
terstwa m iędzy Związkiem  Ra­
dzieckim  a Polską była w łaśnie 
niezapomniana dla nas w izyta  
towarzysza B ieruta i  towarzysza 
Chruszczowa w  naszej spół­
dzielni.

JAN OLSZEW SKI 
pracownik brygady poiowej 
spółdzielni prod. „Zwycię­

stwo“
Jackowice (pow. łowicki)

w ej, Stanisław K. uczciwie 
pracuje, porzucił wódkę i oto­
czył dwoje swoich m ałych dzie­
ci w łaściwą opieką.

D um ny jestem z tego, że ci 
m łodzi ludzie m ieszkający w

dziel” icy , dzl?ki P01" ^  | P O  raz pierwszy obchodzić zaczął 'tw orzyć się zgrany ko-

PO RAZ PIERWSZY NA WSI
m ilic ji zeszli z drogi prowadzą. 11 będę 1 M a ja  na wsi. Do 
cej do przestępstwa na drogę | tąd zawsze spędzałem ten dzień

M A JA  z czasów sanacyj­
nych pozostał m i w  pa­

m ięci dwojako. Pamiętam ra-
1

uczciwej pracy, na wspólną dro- to robotniczej Łodzi. 
gę m anifestujących w  dn iu  1
Maja.

puszczałem, aby dla takich ja k  ja  mogło być
—¡- 5—  W yłożyłem  te w ą tp ił-  dosne podniecenie mego ojca imiejsce w  organizacji, 
wości oficerow i. O ficer po lityczny

D um ny jestem z tego, że b ra­
łem aktyw ny udzia ł w  lik w id o - 

powiedział I jego towarzyszy, a często ból j w an iu  przestępców, k tó rzy  pró- 
m i jednak, że do ZM P przy jm u je  się nie ty lko  rodziny, powodowany tym, że , bow ali bandytyzmem i 
młodzież już w  pełni ukształtowaną, świadomą, po lic ja  granatowa zamykała mo- |dzieistwem  spekulacją i  
bez skazy, ale i takich, k tó rzy  w  swej do-tych - 1 jego ojca na dzień święta w  . u trudniać życie
czasowej działalności dow ied li szczerego za- j areszcie. e

Po w yzw oleniu n iew iele ra -mia-ru uczestniczenia w  walce prowadzonej

zło- 
na-

dużytiam i u trudniać życie ucz­
ciwym  ludziom  i hamować roz-

przez organizację młodzieżową. Nie muszę m ó-;zy  mogłem brać osobisty udzia ł Swój gospodarki narodowej.
w ić z jaką radością złożyłem deklarację. Od 
stycznia 1955 ro-ku jestem członkiem  ZMP.

w  m anifestacjach pi-erwszomajo- j 
wych. A le  gdy patrzę na pochód, I Dum ny jestem z tego, że no-
gdy widzę radosne i uroczyste j szę m undur M il ic ji Obywateł- 
twarze ludzi odczuwam w ie l- j gkjgj stojącej na straży prawo-W  naszym kole ZM P pracuję ja k  ty lk o  mogę.

Redaguję gazetkę, przeprowadzam prasówki, o r­
ganizuję samokształcenie polityczne. Chcę do- ^  __  ___ ___  ________ ___
wieść, że zasługuję na zaufanie, chcę, by nie j swą si}? j wolę w a lk i 0 j esz- j interesów ludzi pracy, 
zaw iodła się w  swej decyzji nasza organizacja j cze lepsze ju tro . W iem, że dzię-

kie zadowolenie z tego,_ że mo- ,noś ludow ej na straż 
gą om spokojnie manuestowmć J

Do Budzistowa przyjechałem  
z grupą ochotników  zaciągu 
pion ierskiego jesienią  ub. ro ­
ku. Od c h w ili naszeyo p rzy ­
jazdu  w  gospodarstwie zm ien i­
ło się driżo, chociaż up łynęło  
zaledwie pó ł roku. Grupa p io ­
nierska ożyw iła  koło ZM P. Spo­
wodowała uruchom ienie św ie t­
licy  i  życia ku ltu ra lno -ośw ia to -
wago w zespole. Powstało koło tos

lektyw . K o le k tyw  ten zdolny 
jest do pokonywania trudności 
produkcyjnych , obecnie — do 
w ypełn ien ia  zadarł kam panii 
wiosennej, k tó ra  opóźniła się 
ze względów atmosferycznych.

W ie lu  towarzyszy z zaciągu 
w ykonu je  dziś po przeszkoleniu 
odpowiedzialne prace w  PGR. 
Tow. M ieczysław Szubert jest 
m łodszym mechanikiem., tow. 
L iicyna  Ratajewska  —  młodszą 
księgową, tow. S tan isław  Pie-

LZS. Również w  naszej sy tuac ji 
bytow e j nastąp iły  zm iany na 
lepsze i  dziś ju ż  n ie  odczuwa­
m y poważnych braków  w  te j 
dziedzinie.

brygadzistą hodowlanym,

A le  najważniejsze jest to, że 
po ucieczce części p rzyby łych  
z nam i słabych albo nieuczci­
wych ludzi, k tó rzy  po d ryw a li

zetempowska, by nie zaw iódł się m ój dowódca. I k j codziennej pracy, dzięki w a l. i sier*. H IE R O N IM  PAW ILOJĆ wśród starszych pracow ników

CZESŁAW W ESOŁOWSKI | ^ t T ^ a l c e 0j<ŚTego "narodu' j ^ielnicowy I I  komisariatu M  O S i « „ ~ taia
I pierwszom ajowa pieśń rozlegać IJcdn. wojskowa Warszawa

m iędzy p ion ieram i i  resztą ze­
społu harm onia, pełne zaufanie,

tow. M icha ł Skoczowski 
s truk to ren i k.o.

Zapał naszej m łodzieży daje
ju ż  pierwsze sukcesy. Osiąg­
nęliśm y pierwsze miejsce  w 
w ojew ódzkim  marszu pa tro lo ­
w ym  z okaz ji 10-lecia w yzw o­
lenia z iem i kołobrzeskie j. Na­
sza b ib lio teka cieszy się rosną­
ca. popularnością wśród wszyst­
k ich pracow ników  PGR. Zaję­
cia św ietlicowe odciągnęły w ie­
lu  ludzi od wódki.

Teraz przygotow aliśm y się do 
przyjęcia nowej grupy pion ie­
rów z w o j. krakowskiego. 
Przyjadą on i do nas lada dzień. 
Grupa ta zastanie zupełnie 
inne w a ru n k i niż m y  — z 
pierwszego zaciągu.

Nasz PGR gospodaruje na 
przeszło 600 ha ziem i ornej. 
Dotychczas ze względu na brak  
rąk  do pracy i  n ieporządki o r­
ganizacyjne nie w ykonyw a ł on 
planów produkcyjnych. Jesteś­
m y przekonani, że nowoprzy­
b y li towarzysze tak ja k  i  m y  
włączą się z całym zapałem do 
pracy i  razem osiągniemy du­
ży wzrost p rodukc ji. Na m a­
nifestację pierwszom ajową p ó j­
dziemy wszyscy w  jednym  sze­
regu — towarzysze z pierwsze­
go zaciągu, starzy pracoicnicy  
PGR i  now i uczestnicy zaciągu 
pionierskiego.

ZENON M AJCHRZAK  
robotnik brygady poiowej 

PGR Budzistowo 
(woj. koszalińskie)
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■ NASLWCH DŁO NI,

W pierwszym dniu maja —  w najpiękniejsze święta ludzkości —  pozdrawia, 
my goręco naszych przyjaciół na wszystkich pięciu kontynentach,

Nasza wspólna walka o pokój i przyjaźń to siła ogromna. Umacniajmy tę 
siłę, rozszerzajmy front przyjaźni! Niech to hasło towarzyszy nam w dniach 
przygotowań do wielkiego Spotkania Przyjaźni —  V Światowego Festiwalu 
Młodzieży w Warszawie.

CZEKAM NA LIST OD FIEDI.« 9

W  naszej Fabryce Samocho­
dów Osobowych na Żera­

n iu  przygotowywano urucho­
m ien ie  nowego oddziału p ro­
d u k c ji skrzyń biegów. B rako­
w a ło  jednak fachowców — tych 
urządzeń n igdy dotąd nie p ro­
dukow aliśm y. Wówczas wyde­
legowano grupę robotn ików  z 
naszej fa b ry k i do Zakładów im. 
M o ło tow a w  mieście G orki. 
W śród te j grupy byłem i ja.

Zapoznaliśm y się tam m. in. 
z 17-Ietnim  komsomolcem F io- 
dorow em  — n isk im , krępym  
chłopakiem  c czarnej, kędzie­
rzaw ej czuprynie. Po n iew ie lu  
dn iach  by liśm y juz serdecznymi 
p rzy jac ió łm i. Fiedia z w łasnej 
in ic ja ty w y  pomagał m i w  opa­
now an iu  procesu technologicz­
nego obróbki kó ł zębatych i in ­
nych części skrzynki biegów. 
A  czasu by ło  n iew iele —• czte­
ry  dn i w  tygodniu zajm owały 
nam  w yk łady  teoretyczne.

Razem z Fiedią spędzałem 
rów nież wszystkie wolne chw i­
le po pracy. Często zw iedzali­

śmy miasto: byliśm y w  domu 
gdzie mieszka! M aksym  G orki. 

| w  muzeum podziw ia liśm y 
pom niki. N a jc iekaw ie j zą j spę­
dzaliśmy niedziele. Biegliśm y 

I zazwyczaj rankiem  nad Wołgę 
:lu t  Okę. Po kąp ie li jeździliśm y 
i na wycieczki statkam i spacero- 
: w ym i lub „tram w a jam i wod- 
i n ym i“ .

Po obiedzie w  Domu K u ltu - 
| ry  Zakładów im. Mołotowa 
¡zwykle odbyw ały się występy 
i artystyczne i zabawy. Poza 
! tym  zwłaszcza w  pogodne 
; popołudnia, chodziliśm y z Fie- 
! dią do Parku K u ltu ry  i Odpo­
czynku, gdzie odbyw ały się za- 

! bawy. Tańczyliśmy z dziew- 
! czetami, p iliśm y wino.

Szybko m ija ły  tygodnie poby- 
! tu w Zw iązku Radzieckim. 
¡W krótce przyszedł dzień w y- 
j jazdu. Na uroczystości pożegnal- 
j nej Fiodorow stał smutny j za- 
| myślony. K iedy zbliżyłem  się do 
| mego, aby uścisnąć mu dłoń — 
¡uśmiechnął się jednak i rzeki:
| „R adu j się — jedziesz przecież

do k ra ju “ . I  m nie żal by ło  że­
gnać się z przyjacie lem .

I Pożegnaliśmy się z Fiedią 
¡obiecując pisywać do siebie l i ­
sty. O bietnicy dotrzym aliśm y. 
Ostatnio otrzym ałem  ze Zw iąz­
ku Radzieckiego list, w k tó rym  
Fiedia donosi, że będzie odby­

w a ć , służbę wojskow ą w  A rm ii 
Radzieckiej. W liście tym  obie­

c u je  podać swój nowy adres, 
gdy ty lko  znajdzie się w  jed­
nostce.

Czekam na lis t z w ie lką  
niecierpliwością...

STA N IS ŁA W  BYCZEK  
FSO Żerań

Nazywają mnie
E W K A ”

I E5TEM  H iszpanką , lec* r>!<? 
* w id z ia łam  m ojego p ięknego  
k ra ju . Po zd ław ien iu  H isz­
pańskie j R epublik i przez fa ­
szystów, w  roku  1938 ro d z i­
ce moi uszli p rzed  te rro re m  
do F ra n c ji, w k tó re j w owym  
czasie zna jdow ali Jeszcze 
schronienie  rew olue joniści. 
U ro d ziłam  się i w ychow ałam  
w Tulon ie. Stąd zostaliśm y  
depo rto w ani przez rząd  Mo- 
cha.

P rzed  tF?*m a la ty  zna leź­
liśm y się na gościnnej ziem i 
polskiej. Nie zna łam  języka  
polskiego — w domu m ó w i­
liśm y po hiszpańsku i po 
fran cu sk u . W kró tce  zaczęłam  
się uczyć w Szkole TPD N r 3.

P ierw sze zb liży ły  się do 
m nie i pom agały uczyć po l­
skiego je ży k a  — M arta  Jano­
w ic * , Ostrowska i P y rk a . Ja­
niszewska zaś nauczyła m nie  
tańców  polskich — k u ja w ia k a  
i k ra k o w ia ka .

Na (serdecznie! jednak za ­
p rzy ja źn iła m  ?de z A lic ją  
O strow ską i D anutą  J ó ź w ik .  
M ów iły  one do m nie — Ewa 
łub  Ewka (tak skróc iły  m oje

Przywiozłem z Korei
w ie lk i  i p ię k n y  d a r

—przyjaźń towarzyszy
W  po łow ie m aja  1953 roku, ( łowa i szczera, że chw yta ła  za 

w  surowe dni w o jny , j serce. W ypisu jąc się ze szpi- 
ja k o  „świeżo upieczony“  le - ¡ ta la żołnierze obdarow yw ali 
ka rz  przyjechałem  wraz z ze- naszych lekarzy i s iostry w łas- 
społem polskiego szpitala do noręcznie przygotowanym i po- 
K o re i. \ darunkam i, książkam i (książka

Pracow a liśm y w  szpita lu to szczególnie cenny dar, w 
w o jskow ym  ko ło  H iczonu, w  i K ore i podczas w o jny  było  o nie 
szp ita lu  urządzonym niem al w trudno).
całości naszymi rękam i. W ra z : M łody m ajor Pak Jon An,

jeden z naszych pacjentów, w y ­
pisując się ze szpitala podaro-

«

P rz y ja c ió łk i z pobliskiego szpitala te Kore i — Jadzia B iu t-  
kiew icz i K i Su H io l (du a rty k u łu  obok).

z koreańskim i towarzyszami 
urządzaliśm y z iem ianki, k ła d ­
liś m y  podłogi, m a js trow a li łóż- ! w a ł m i książkę Kazakiewicza 
ka. 1 „G w iazda“ , z dedykacją i w k le -

Pracowałem  na oddziale cho- ! joną swoją fotografią . „Z a  każ- 
rób  wewnętrznych. Le czy liśm y1 dym  razem k iedy nachylaliście  
se tk i żołnierzy, zżyliśm y s ię ! się nad m oim  szpita lnym  łóż- 
też z m iejscową ludnością. W ie- kiem , przysięgałem, oddać cale 
le  im ion i tw a r jy  zatarło się j swe życie i  wszystkie s iły  dla 
ju ż  w  m ej pamięci. Są jednak ; na jp iękn ie jsze j sprawy  — dla 
ludzie , m iodzi koreańscy to - j v :a lk i o wyzwolenie ludzkości“  
warzysze, o k tó rych  zapomnieć ; — pisał.
trudno, do k tó rych  wracam ¡ Ód innego chorego, m ajora 
m yślam i. A  wśród nich... : Ju Dzu Jol, otrzym ałem  dzieła 

Koreańskie dzieci... Godzien- i Lenina z dedykacją. Pisał w  
n ie  idąc na swój oddział spo- j n ie j o polskich" lekarzach i sio- 
tyka le m  dzieci spieszące do po- strach: „ Wasze im iona na zaw- 
b lis k ie j szkoły. Małe, 7—8-le t- sze pozostaną te m ej pamięci 
n ie  brzdące znały już twarze i jako  jedne z najdroższych dla 
po lsk ich lekarzy i pielęgniarek. : mnie..."
Podbiegały do nas ufn ie, w ita - ! N ie piszę o p rzy jaźn i z jed- 
ły  serdecznie. Początkowo po nym człowiekiem . Piszę o p rzy- 
koreańsku, po k ilk u  tygodniach jaźni, k tóra połączyła mnie z 
ju ż  po polsku. „Dzeń dob ri“  — ] w ieloma m łodym i koreankam i 
krzycza ły  z daleka. j i Koreańczykam i. Z ludźmi, z

Koreańskie siostry i lekarze... i k tó rym i razem pracowałem, 
Felczerka K im  Ri Pok p ra c u - ; starając się przyw rócić  zdro- 
jąc  w  ciężkich wojennych | w ie żołnierzom  a rm ii walczącej 
w arunkach po 16 . i w ię - j o wyzwolenie swej ojczyzny, 
cej godzin na dobę zdo - ¡ I z  tym i, których ze wszyst- 
byw a ła  się — tak ja k  i inne je j j kich s il staraliśm y się wyrw ać 
tow arzyszk i — na uśmiech, po- i śm ierci — z rannym i, ciężko 
godę i w ie lk i hart. Nas, Pola- i chorym i żołnierzami, 
kó w  darzyła w ie lką  przyjaźnią, i Pamiętam dzień, w  k tó rym  

M iody, 26-le tn i kap itan  Pek | żegnaliśmy Koreę. Pamiętam 
—  tłum acz — b y ł nieodłącznym ! łzy koreańskich sióstr i na- 
naszym towarzyszem. Nie zna- j szych pielęgniarek, smutek roz- 
liśm y  koreańskiego języka. O  i stania... A le  żegnając się w ie-
Aloż łat-wnpi hvłrt 7 nim nrann, H*7iolić?vstr A 1  ̂ ; ____________ileż ła tw ie j by io  z n im  praco­
w ać! Pomagał lekarzom  w  pra­
cy tłumacząc słowa chorych.

dzieliśmy, że łączącej nas przy 
jaźni nie zniszczy czas. N iezni­
szczalna jest bowiem  przyjaźń,

W  dzień i w  nocy, k iedy ty lko  | zrodzona w  walce o życie ludz- 
b y ł potrzebny, s łużył o fia rną \ kie. Przyw iozłem  z K ore i w ie l- 
pomocą. K ap itan  Pek nie ogra- j k i i piękny dar: przyjaźń t o  
n icza ł się wyłącznie do ro li j warzyszy, którzy choć mówią 
tłum acza. O powiadał nam wiele | innym i językam i i in ny  jest 
o K ore i i s tara ł się pomóc nam i ko lor ich skóry, złączeni sa z 
zżyć się z nowym  środowis- i nam i w ie lka  ideą — ideą bu­
k iem , poznać ludzi, ich obycza- I dowy lepszego, sprawiedTiwe- 
je. nauczyć języka. W iele mu go i wolnego świata, 
zawdzięczamy.

I chorzy... Ludzie, których 
w y rw a ło  się śm ierci, są bliscy, 
s ta ją  się na jb liższym i p rzy ja ­
c ió łm i. Ich wdzięczność za tro - j 
skę i starania by ia  tak żyw io- i

M AREK SZNAJDERA!AN 
lekarz kliniki 

chorób wewnętrznych 
Akademii Medycznej 

w Warszawie

czasie 9-miesięcznej 
n iew oli na Taiw a- 
nie załoga statku 
„Praca“  przez 3 
miesiące była '.wię­
ziona w miejsco­

wości Kao-Hsiung. Trzym ano 
nas. w szopie. Niedaleko, w  po­
dobnym pomieszczeniu miesz­
kali Chińczycy. Cisi, bo jaż liw i 
krzą ta li się koło swoich ognisk, 
na dworze gotowali zupę, o- 
szczędnie sypiąc ziarenka ryżu, 
zastępując go wszelakim z ie l­
skiem.

Nasza biała skóra, upodabnia­
jąca nas z wyglądu do am ery­
kańskich m arynarzy 
V I I  flo ty  — którzy 
są postrachem miesz­
kańców Kao-Hsiung 
ja k  i całego zresztą 
Taiwanu — z począt­
ku nie usposobiła 
Chińczyków do nas 
zbyt przyjaźnie. U- 
kradkiem  obserwo­
wali. nas przez mur.
Nie zbliżali się do nas 

ze strachu przed policją.
Gdy na znak protestu prze­

c iw ko p irac tw u rozpoczęliśmy 
głodówkę żądając powrotu do 
kra ju , w ie lu  Chińczyków» i ich 
dzieci zbliżyio się do nas, Byf 
wśród nich szczupły, wysoki 
Chińczyk, którego nazwaliśmy 
„W eron ik iem “  (od im ienia je ­
go żony, k tórą uprzednio na­
zywaliśm y między sobą „We- 
ronką")

Nazwiska swego „W eron ik “ 
nam nie podał, kiadąc ta jem ­
niczo palce na ustach.

Nasza przyjaźń rozpoczęła 
się cd pierwszej głodówki, k ie ­
dy stary Chińczyk ja k  zwykle 
poszedł do kuchni po odpadki, 
k tó rym i żyw ił się wraz z ro ­
dziną. Zauważył wówczas, że 
obiad jest n ie tkn ię ty  przez żad­
nego z naszych marynarzy.

Jeden z członków naszej za­
łogi, k tó ry  nauczył sie" trochę 
po chińsku, długo tłum aczył 
mu, pomagając sobie rę-kąmi

— o co nam chodzi. Chińczyk 
zaś zrozumiawszy, że walczymy 
o uw oln ienie i powrót do k ra ­
ju, uniósł do góry duży palec, 
co oznaczało — „t in -h o “  (bar­
dzo dobrze).

„W eron ik “  cichaczem prze­
nosił nam za m ur parę bana­
nów dla zwilżenia gardła (a 
tem peratura wynosiła w ów ­
czas około 50 stop. C). K ie ­
dyś „W eron ik “  zapytał nas:

— Poland i-s comunist?
Zetem powcy pierwsi sk inę li 

głowami.
„T in -h o “  ■— rzekł i  znów

podniósł do góry duży palec... 
Przyjaźń nasza stała się jesz­
cze serdeczniejsza. W krótce za­
częli do na.s przychodzić pod 
m ur i in n i Chińczycy z tejże 
w ioski.

„W eron ik “  wraz z żoną, ku­
cając chińskim  obyczajem na 
ziemi, pyta li, gdzie leży Pol­
ska i ja k  u nas żyją ludzie.

„Czang Kai-szek niedobry, 
gorszy od Japończyka“  — mó 
w ił ’ „W eron ik “  opuszczając 
mały palec w dół, co ozna­
czało „p u -h o “ , czy li: niedob­
rze.

Często również „W eron ik “ 
k ie row ał rękę w stronę konty­
nentu chińskiego, unosząc w 
górę duży palec przy słowach 
Mao Tse-tung: „M ao Tse-tung 
-  T in -ho“ . Czasem „W eron ik“  
przynosił nam gazety zaw inię­
te w  szmatę, uk ry tą  pod strzę­
pami koszuli. B y ła  to ta jw ań­
ska „C h ina Post“  w  języku

h iszp ań ska  im ię EvAristap.
Na ich prośbę op ow ied zia ­

łam  »m jak  to we F ra n c ji do 
naszego dom u o godzin ie 5 
ran o  przyszła  po lic ja  i a resz­
tow ała tatusia, depo rtu jąc  go 
do A lgeru , gdzie pracow ał 
jak  niew oln ik. W idzia łam , jak  
m oim  p rzy jac ió łko m  łzy za­
świeciły sie w oczach. A po­
tem  m ów iły jak  bardzo , ale 
to bardzo cieszą się z tego, 
że jestem w  Polsce i uczę się 
razem  z n ;m i.

Często t A la i Danusią zw ie ­
dzam y W arszaw ę. W idzia łam  
m uzea, ponura kaźn ię  w C y­
tadeli. ru in y  getta.

Gdy jest pogoda g ra m y  w  
p iłkę  na boisku p rz y  osiedlu  
P rag a  li , lub  uczym y się ta ń ­
czyć i śpiewać w  św ietlicy
szkolnej.

Moje p rzy ja c ió łk i chętnie  
uczą się ka.talońskich tań ­
ców. ą zw łaszcza naszego 
re u rie ra . Cała klasę n a jh a r­
d z ie j pasjonu ją  hiszpański«  
ludowe tańce z kastan ietam i. 
Niestety nasza o rk ie s trą  do­
tąd nie m oże należycie opa­
nować ry tm u  tych tańców  
i wychodzą nam  jeszcze 
„anem iczn ie“ ...

Jak to dobrze  m ieć p rz y ja ­
ciół. takich jak ich  znalazłam  
w Polsce — i takich  rów n ież  
jak ich  pozostaw iłam  we F ra n ­
cji!

e v a r is t a  g g r o s t iz a
uczennica S rko ły  TPD  N r 8 

V /a r  sza wa

I angielskim. Dowiedzieliśm y się 
z n ie j, że czangkaiszekowcy por­

ywali również s ta tk i „G o ttw a ld “ 
i „ I  uapsę“ . Te wiadomości 

j wskazały’ nam, że jedynym  
; wyjściem  dla nas jest konty 
i nuowanie g łodów ki aż do zw y­
cięstwa.

..W eronik“  w iedział, że za 
; „kon taktow anie  -się z komu 
i n istam i“  można tra fić  do w ię­
zienia. M im o to udzielał nam 

i pomocy.

Przyszedł czas. gdy walka 
I " ' i * 7* i . w alka w ielu ludzi na 
1 całym święcie o uwolnienie 

zaiogj statku ..Pracą“ 
zakończyła się zwycię 
stwem. Opuszczając 
Kao-Hsiung podaro­
waliśm y „W eron iko- 
w i“  i jego na jb liż ­
szym przyjacio łom  
k ilk a  par spodni i 
koszul — było to dla 
nich, żyjących w 
czangkaiszekowskim 

„ ra ju “  nie byle ja ­
k im  skarbem...

Wychodząc z naszego więzie­
nia — ja k  zw ykle otoczeni kor 
óonem p o lic ji — pragnęliśmy 
pożegnać się z „W eron ik iem “ . 
T y lko  dwóch m arynarzy zdą­
żyło uścisnąć mu rękę. Opraw- 
cy jak psa po traktow a li nasze­
go przyjacie la, odrzucając go 
b ru ta ln ie  precz. „W eron ika“ 
nie zobaczyliśmy więcej. Ale 
nasza przyjaźń, zrodzona w 
czasie «»Iwańskiej nie-woli — 
jest trw a ła .

Może spotkam y się jeszcze 
kiedyś „W eron iku". Wtedy, gdy 
juz bez obawy będziesz mógł 
powiedzieć ja k  brzm i Twe na­
zwisko, w tedy gdy n ik t już  nie 
przeszkodzi nam po bratersku 
uścisnąć naszych d łon i!

BO LESŁAW  SW IERCZEK 
zastępca Kapitana do spraw' k.-o. 

m,s „Lew ant“
Gdynia
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B;
:

„Siedzisz przy mnie, odrzuciwszy w tył
warkocze

(aż do ziemi ma włosy Lorelei...), 
o. twe serce dziewczęce trzepocze, 
a w twych oczach rozdarty kraj...
Ej, warkocze sute i szorstkie, 
dłonie męskie jak dłctni.e praczki —  

wypłukały je fale morskie, 
zahartował Flensburg rybacki..."

(A. Braun)

Zbliżamy' się do w ie l­
kiego płótna „L e n in  i  
S ta lin  w  R azliw ie“ . 
Znasz chyba ten obraz: 
S ta lin  żegna Lenina, na 
Iljic za  oczekuje już łódź 
— siedzi w  n ie j m ały 
chłopaczyna z wiosłem.

— ...Taką sarną ło­
dzią — wspomina nieo­
czekiwanie Iren  — prze­
p ływ aliśm y w  nocy gra­
nicę obstawioną przez 
adenaiuerowską policję. 
Łódka była dziurawa, 
trzeba było nieustannie 
wylewać z n ie j wodę. A 

i przewoziło nas dwóch p ię tna - 
I stoletnich chłopców z p rzyg ra - 
| nicznej m iejscowości — ot, ta - 
! cy ja k  ten na obrazie...

N a  w y s ta w ie , p ośw ię con e j ż y c ia  
m ło d z ie ży  w ę g ie rs k ie j, d z iew czę ta  
d łu g o  s ta ły  p rzed  w ie lk im i  fo to ­
g ra f ia m i, z k tó ry c h  u ś m ie ch a ły  się 

i buz ie  w ę g ie rs k ic h  m a lcó w . O g ró d - 
i k i  dz iec ięce, dz iec ięca  k o le j,  dom y

Y ŁO  to  na jednym  , ły  granicznej p o lic ji -  m inu ta  j wypoczynkowe flla m,odz,eży-
spośród n iep rze li- | jes t w iekiem . E lisabeth p łynę ła j O jc ie c  E lisa b e th  je s t b e z ro b o tn y ,
czonych be rlińsk ich  i m in u t 45. I ro d z in a  lic z y  * osób. o t r z y m u je
spotkań, podczas j ...Elisabeth w raz z całą k i lk u -  f za s iłe k , a i » za s iłe k  te n  n ie  o tw o -  
któryeh p o d p isyw a - i nastotysięczną zachodnio -  nie- | rz y  dróg do p ię k n y c h  g ó rs k ic h  i  
liśm y niepisane, ale j m iecką delegacją w  ciepły sier-1  n a d m o rs k ic h  m ie jsco w o śc i w 

| najm ocniejsze w święcie pakty  j pn iow y wieczór by ła  w  b e r liń r  j N iem czech  za cho d n ich . „ L o r e le i*4 
przy jaźn i, p rzy jaźn i „na dole i | skim  parku K öpen ick na pa- o po w iad a , Jak m ie szka ją  n ie k tó re  

i niedole“ . W  kwaterze po lsk ie j j m ię tnym  spotkaniu z delegacją i ro b o tn ic z e  dz ie c i z je )  o g n iw ,  
¡de legacji na Festiwal, przy R i- j m łodzieży po lskie j. I  ona p rz e - i p io n ie rs k ie g o : w strząsane  w ia t r e m .

gaerstrasse, m łodzi polscy lite -  j żywała głęboko rozedrgany j b a ra k i, c iem n e  s u te re n y , w  k tó ry c h  *
! raci i dziennikarze gościli g r u - 1 wzruszeniem, w ype łn iony po 1 w oda k a p ie  z s u f i tu  i  h a rc u ją
j P? b łęk itnob luzych dziewcząt i i brzegi rozp łom ien ionym  do ze- j szczu ry ...

chłopców z zachodnich Niemiec. \ n itu  entuzjazm em  — ów w ie - i ^
czór złączonych d łon i i serc | _  ^  będziemy m ie li
„Rusza sztandar w  Po r? ™ : ko le jkę  dla

Wśród nich była i “Elisabeth.
I T rudno m i- w  te j c h w ili po- » » « i  w u n u m  w  mv»<? .*«-, j , . , . , ,  „
wiedzieć, co przede wszystkim  ,nag^  ko le jkę  dia naszych dzieciaków,

; spowodowało, iż ta 16-le tn ia  u- ja k ie  łez w  suchej k rta n i 1 zapewnia ^F ih fa S tti*0^
I częnnica, je j sm ukła, dziewczę-j mieć? - “ — .K ie d y ?  w tedy" k iedy cała
! ” > s>'Jwetka. je j długie, kaszta- : spotykam y się twarzą, w  twarz, | nagze Niein' s— ą’ b ie d n y m  

nowe warkocze, je j słowa przy jac ie le  s zachodnich N ie- i państwem, k iedy cały nasz na-
¡k,e. tętniące energią i jakm iś  m ieć! j ród postanowi swoją energię
i nieprzezwycięzalnym  op tynuz- | Jo k ie  słowa potrzebne zrm lezi. j zdolnośę>i oddawać" ie n ł^ I
mem — w ry ły  się tak mocno | kiedy serce ze szczęścia bo li. | raeniu „ j e budowie

j w  pamięć tych wszystkich, 
którzy ją wówczas poznali...

; Im ię  Ełisabęth w p lo tło  się w 
niejeden u tw ó r naszych poetów.

! -Jej właśnie Andrzej Braun po­
św ięcił piękny w iersz — „L o ­
re le i“ .

# -
„L o re le i“  nie m iała łatwe* 

drogi na Festiwal. Rząd Ade- 
nauera oczywiście nie organ i- 

i zował specjalnych pociągów dla 
tych m łodych ludzi, k tó rzy  u - 

i parcie z niezm ierną odwaga mó- 
| w ią: przekreślim y sztuczną li-  
j uię dzielącą N iem cy, chcemy 
O iczyzny zjednoczonej. O jczyz- 

I ny, k tó ra  nigdy już  nie pohań­
bi się zbrodniczym  najazdem i

wspólna m iłość i wspólna nie- 
. nauńść,

towarzysze, towarzysze m o i!"
— pisał później o tym  spot­

kan iu A ndrze j M andalian.

Elisabeth jest córką ro b o tn i-  
ka-kom un isty . Do FDJ w stąp i­
ła w  roku 1945 m ając la t 10. 
Takich ja k  ona, m im o prześla- 

, dowań, jes t w ięcej, będzie co- 
■*" raz w ięcej — stal ha rtu je  się

Byłem  z Elisabeth i je j p rzy- w  walce, 
jac ió łką  Iren  H. z Ham burga i Trzeba ufać Elisabeth i  je j 
na w ystaw ie  zorganizowanej towarzyszom.

ZS R B r  " M ł° “ STEFAN SKRO BISZE W SKI
k ó j“ . j ł -

...Stanęliśmy przed portre tem  | P. S. K iedy Wiesia W. w ró - 
Zoi Kosmodemiańskiej. | ciła ' z Festiwa lu bukareszteń-

U nas — m ów i „L o re le i" I skiego, opowiedziała m i, że
najlepsze, na jo fia rn ie j p ra - | pierwszą niem al że osoba,, k tóra  

cując.e ogniwo p ion ierów  o trz y - j pow ita ła  ją  w  Bukareszcie rzu - 
m uje sztandar przechodni im. | cając się je j na szyję, całując  
Zoi... A pracowaćP  _________  _______  z dziecin- | najserdeczniej — była... FAisa-

na inne narody. "Rząd Adenau- ! ^ am> w nielegalnych w a ru n - | beth. (Znały się z Berlina).
; era najeżył granicę gęstą ty -  | *i? l-h jes t tak  ciężko, napra- j Elisabeth wydoroślała: w  
ra lie rą  p a tro li p o lic ji — pie- ! wdę... j Berlin ie  m ia ła  la t 16, w  B u ­
sze,i i zm otoryzowanej. W yprę- ' < Zapom niałem  dodać: E lis a - , kareszcie — już 18. Skończyła 
żały się na smyczach psy po- óeth i Ire n  są ja k  gdyby „d ru -  j tu międzyczasie szkołę 
licyjne...

! Nadm orski F lensburg .położo- 
| ny jest w  p ro w in c ji Szlezw ik- 
; Holsztyn, tuż przy granicy 
: Danii. E lisabeth wraz z cztere­

ma kolegam i z flensburskiego 
| FDJ przyjechała do Lubek i au­

tobusem czy też „oka zy jn ym “
! sf.moćhodem. Tam wieczorem 
poszli do k ina. Na sąsiednich 
num erowanych miejscach 
„przypadk iem “  znaleźli się to- 

j warzysze z Lubeki. Po seansie,
| wśród gęstwy ludzi powraca- 
i jijcych  z k ina  udało im  się !
! przejść przez pu nk t kon tro lny.
Jakiś robo tn ik  wskazał im  d ro ­
gę — drogę do NRD.

Szli szybko wśród pszenicz­
nych pól, w yp a tru jąc  w  ciem ­
ności cien iu tk iego pasemka 
ścieżki Deszcz początkowo 
ja kb y  wahając się, m żył ty lko , 
później chlusnął p rze n ik liw ie  
zim ną ulewą. Nasza p ią tka  i 
szybko przem okła „do suchej 
n i tk i“ .

Z nagła — z odległości k i l ­
kunastu czy k ilkudziesięciu 
m etrów  dobiegł odgłos przyc i­
szony cli rozmów, przekleństwa, 
ch lupot kroków  dużej grupy 

| ludzi. E lisabeth i  chłopcy do- 
! strzegli z pięćdziesięciu chyba 
I po lic jan tów  zbro jnych w  pa ł- 
j k i i karab iny. Trzeba by ło  na- 
I tyćhm iast cofnąć się i  zm ienić 
| k ie runek .marszu — tam ci, na 
j szczęście, nie zauważyli ich.
! K lucząc przez 5 godzin do ta r- _______
: !l wreszcie do brzegów morza, j w swoich okręgach, 
j Od NRD dzie liła  ich po łysku- ! P rzed  n s m i — se ria  p ię k n y c h  t lu -  

jąca, niespokojna to ń  rozleg łe j j s tra c i ł  R ezn icze nk i do now ego w y -  
zatoki. N ie zawahali się. Na j d an ia  k s ią ż k i „ j a k  h a r to w a ła  się __   ^
brzegu znaleźli blaszaną skrz.y- j s ta l“ . D z iew częta  u ś m ie ch n ę ły  się | dla dz ia d  z. F lenśburga i  H am -
nię, w łoży li do n ie j przem o- «o  n ic h , ja k  dn n a jb liż s z y c h  sobie ! burga, o to aby m ło d ń  IndHe
czone, ciężkie ubran ia i  ciągnąc : P « y ja d 6 t  -  szybko , na p rz e m ia n : LuNefci i  Dusseldorfu w ady
n. z w ys iłk iem  za sobą —  p o -! w skazu ją  ja k ą  scenę z Ż yc ia  P a w - nie stanę li naprzeciw  chłopców  
p łynę li. „W oda była  bardzo, i W o b ra z u ją  k o le jn e  ry s u n k i.  ! znad. W is ły  i  Buga z bronią W
bardzo zim na“  —  opowiada — Tę ks iążkę  — „W ie  d ie  S ta h l i ręku.

g e h ä rte t w u rd e “  _  m am  w  dom u  j Dziś Elisabeth ma la t 20. Czy 
-  w y ja ś n ia  E lisa b e th . -  P rz y w io -  < przy  ̂ dzie ng Festiwal warsza.
ziam  ją  aobie p rzed  ro k ie m  z j u-sfci? M arzyła o tym  ju ż  w 
B e ru n a , z O g ó tn o n le m ie ck ie go  S po t- I Berlin ie... Jeśli spotkasz ja  w  
ka m a  M ło d z ie ż y . ( I le ż  to  Już tys ię -1  s ierpn iu na w ypełn ione j w ie lo - 
cy m ło d y c h  lu d z i, w  i lu  k ra ja c h  j języcznym  gwarem  u licy  w a r-  
ks iązka  ta  nau czy ła  ż y t  p ię k n ie , , szawskięj, w parku  nad W isłą  
za h a rto w a ła  do w a lk i? ) I _  p o w ita j ją  uśmiechem.

Festiwal berliński — „D zień  dziew czat *.
O to lak dz iew czę ta  z t l i . l  w ita ły  naszd de le g a tk i...

żyńow ym i“  m ałych p ion ierów czeta być ibezrobotną. N ie była  
przygnębiona, kipiała, energią: 
walczy pfrzedeż o życie takie  
ja k ie  wifdżi w  sicoich marze­
niach  —  o dziecięcą ko le jkę

Elisabeth.
K iedy p łyn ie  się w  prze jm u­

jącej chłodem wodzie, nocą — 
kiedy nie w idzisz nawet przed 
sobą kresu drogi, k iedy ciągną? 
trzeba za sobą okutą skrzynię, 
k iedy wreszcie w każdej c h w ili 
pow ietrze przeszyć mogą strza-

P rze p o w ia d a m y  dobrze i  ź le , 
a le  zawsze...

„Plany uprzemysłowienia krajów Europy 
Wschodniej są ambitne 1 fantastyczne, ale 
to nic innego, jak tylko środek propagandy“
(z reakcyjnego dziennika angielskiego „T i­
mes* n  1948)

ro ln ic z e  k ra je  (E u rop y  
W schodn ie j — dop isek re d a k c ji)  s ta ły  sie ośrod- 

w ir lh ie g o  p rzem ys łu , m ilio n o w e j a rm ii ro b o t­
n ik ó w ... P ro d u k c ja  s ta li, w ęg la , e n e rg ii e le k try c z - 

cem en tu , na głów»» lud n o śc i w  k ra ja c h  F u ro - 
H? , « n ie j zb liż y ła  ęię do poz iom u p ro d u kc .il
-  r - P ”  Z a ch o dn ie j, a w n ie k tó rn e h  w y p a d - 

n-  i i 'e t . ' " [ ^ ’’zedzi ła te n  p oz io m “ . (Z  veak-
srinftl,-? .m,^r y k s k i e -! Sazety „C hristion Science M o n ito r  w  r, 1955).

P ófO ZIE LN Tt '
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1947 „Kolektywizacja wsi w  Polsce jest
niem ożliwa“  (Glos Ameryki).

1954 „Faktem jest, że 8 tysięcy spółdzielni 
produkcyjnych w Folsce istnieje“ (Głos
Am eryki).

1953 „Zapowiedziana w Polsce obniżka 
cen. (o ty lko  propaganda'* (Wolna Europa).

1955 Bez komentarza.

W' roku 2055
W  ^ k w ie tn iu  ?oss ro k u  obsługa autom atycznego  

ko m  ba,lnu a tom ow ego do w ykopów ' z ie m n y c h  od- 
k r y ła  m  te re n ie  s ta c ji lo tó w  m ię d z y p la n e ta rn y c h  
na. B ie la n ach  dobrze  zachow aną  d re w n ia n a  
s k rz y n k ę  z ja k im iś  u rząd ze n ia m i w e w n ą trz , o k a -  
za lo  się, ze Jest to  o d b io rn ik  ra d io w y , jeden  
z ts ch, ja k ic h  u żyw ano  przed ton la ty .

Po u ru c h o m ie n iu  ra d io o d b io rn ik a  z g ło śn ika

usłyszano k i lk a  s!ów  w  ję z y k u  p o ls k im  z s iln y m  
a kcen tem  za c h o d n im . U czen i p o lscy  o rz e k li, że 

t V,V w J’P aw iedziane  w  ja k ie jś  rozg łośn i 
ra d io w e j L u ro p y  Z a c h o d n ie j loo la t te m u , c z v |l
W e S L  V 8,? y1) w  « » « te js z jrc h  k ra ja c h  p an o w a ł 
jeszcze k a p ita liz m . B rz m ie n ie  ty c h  s iów  b y ło  na-
są ^oficzone P “ âCy* re ż im u  ko m un is tyczn e go

(W ed ług  d o w c ip u , krążącego  od p a ru  la t 
po W arszaw ie )
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DRODZY PRZYJACIELE!
O p rzy ja zn y c h  spotkaniach dobrze  n iek iedy  wspom nieć! To, do k tórego w raca  

dziS m yśl, łączy się z w iosną i słońcem. Taki byt ten dzień t m aja  1950 ro ku , 
dzień spotkania „S ztandaru  M łodych“ z czyte ln ik iem . Od tam tych chw il, p rzez  
5 ju ż  la t „S ztandar M łodych“ przew ędrow a ł w ie le  d róg , codziennie odw iedza m ia ­
sta, dochodzi do w iosek, tra fia  w ro zg w ar budow li I w  zacisza b ib lio tek. Jeżeli 
któż ze stron „S ztandaru  M łodych" odczyta! w  tym  czasie choć część w ielkości 
naszej epok i, w ysiłek  naszego zespołu op łacił się ponad m ia rę .

C okolw iek by się chciało o każdym  z tych pięciu lat powiedzieć — Jedno Jest 
pewne: by ły  pam iętne i n iełatw e.

T ru d  to bowiem  p ra w d ziw y  pisać codzienną h isto rię  naszych dn i. Gazeta nie  
jest zegarem  sp raw ied liw ie  o d m ierza jącym  czas — lest o ro an iza to rem  p rzy ja zn y m  
I bys trym , po trzebnym  i n ieodłącznym . D okładaliśm y sił, aby tak im  stał się 
„S zta n d a r M łodych".

Ile  jedn ak  czyha tu przeszkód I pom yłek! Bo też nic tak  tru d n o  uchw ycić, w y ­
raz ić  w  słow ie, zam knąć w  zdan iu  — ja k  w łaśnie młodość. A jesteśm y pismem  
m łodych. M łodzież w sp iera  nas rad ą , nie szczędzi k ry ty k i, żąda gazety na m ia rę  
swoich po trzeb . Jeżeli urósł ko lek tyw  czyte ln ików  i korespondentów , to fa k t ten  
trzeb a  w liczyć do osiągnięć. On jest w a ru n k ie m , z  k tó rym  łączym y nadzieję  
na przyszłość.

Toteż rzecz o gazecie — Jest rzeczą  o czyte ln iku  ! korespondencie. Pięć la t 
Już p racu jem y razem  — pięć lat g rom adzą  się dośw iadczenia. W ypróbow ana jest 
nasza p rzy ja źń , bo tw o rzy  ją  troska o to, żeby głos ąazety  by ł w ezw aniem  życia , 
a nie suchym  szelestem pap ieru .

W tedy spełnim y swó| obow iązek  wobec P a rtii, sw oją  ro lę  dz ien n ika  m łodzieży, 
pism a je j Zw iązku .

To jest i będzie naszym  prag n ien iem , bo Jeśli m e starczyło  nam um iejętności, 
to nie za b rak ło  chęci, jeśli nie w yzb y liśm y  się słabości — to w b re w  naszym  
usifo w ar jom.

W iem y ile prac czeka nas jeszcze: m usim y tra fić  do w ielu  serc, uścisnąć w iele  
dłoni, odpow iedzieć na różne pytania .

Te pięć la t n iczego nie zam yka , n iczeqo nie kończy. Księga jest nadal o tw arta  
i chcem y zapisyw ać w  n iej słowa coraz trw a lsze , słowa gorejące.

I GARŚĆ JUBILEUSZOWYCH ŻYCZEŃ
G dy 5 la t temu przygotowy­

waliśm y pierwszy num er na­
szej gazety, redakcja mieściła 
się w  jednym  pokoju wypo­
życzonym od Zarządu G łów ­
nego ZM P; brakowało nam 
maszynistek i telefonów, pa-
Pier, k le j, o łów ki przynosiliś­
my sobie z domu, a zebrania 
tworzących się działów odby­
wały się w pobliskich kaw ia r­
niach. A le  już  w tych p ierw ­
szych dniach — pełnych nie­
ustających dyskusji nad kon­
cepcją gazety, nad 1; 'aniem  
je j kolum n, oprawą graficzną, 
nad a rtyku łam i, które pow in­
ny oczarować, oszołomić i o l­
śnić wszystkich, którzy na 
nie choćby okiem  rzucą, już 
w tych dniach otrzym yw a liś ­
my dziesiątki i setki lis tów  
od naszych przyszłych czytel­
n ików. Z aw iera ły  one postu­
la ty  pod adresem powstające­
go pierwszego dziennika m ło­
dzieżowego: od treści począw­
szy, na ty tu le  skończywszy.

A gdy 1 maja 1950 roku na­
rodził się „Sztandar M łodych", 
zaczęliśmy obrastać w  mate­
ria lne dobra redakcyjne i zys­
kiw ać coraz większe grono 
przyjació ł.

EDW ARD ADA M IE C . Jego
korespondencje z Zakładów’ 
A-43 znajdziecie już w p ierw ­
szych — pożółkłych i w yb lak­
łych (ach, te ciągłe k łó tn ie  z 
dyrekcją d ruka rn i o jakość 
farby dla „Sztandaru“ !) nu­
merach gazety. Ciekawe i m ą­
dre korespondencje. ostre 
spojrzenie aktyw isty , k tó ry  nie 
umie obojętnie iść przez ży­
cie, k tó ry  każdego dnia za­
angażowany jest w walkę. 
Chodziło przecież zawsze albo 
o lepszą pracę organizacji zet- 
empowskiej we w łasnym  za­
kładzie, albo o lepszy stosu­
nek k ie row n ictw a do zatrud­
nionej tam młodzieży, o właś­
ciwą postawę m oralną zetern- 
powców, o wykonywanie za­
dań produkcyjnych. Dziś ko-

StTAnDftu.
MfcoOŚŚUH

M łodzież m a różne za in te ­
resow ania i różne prob lem y  
ją n u rtu ją , a „S ztandar M ło­
dych" pow inien być żyw ą  
encyklopedią, k tó ra  będzie  
zaspoka ja ła  i w zbudzała  d a l­
szą ciekawość m łodzieży. 
„S ztandar M łodych" nie zaw ­
szę w n ika  głęboko w  za in te ­
resow ania całej m łodzieży. 
W ubiegłym  roku  m ożna było  
czasem spotkać coś z dzie­
dziny  nauk i, sztuki I o tym , 
jak powstało życie na ziem i 
;tp, Ale w tym  roku  to nie­
w iele się pisze o tych c ieka­
w ych rzeczach.

K az im ie rz  B orkow ski 
Chełm Lub.

respondent Adamiec jest już  
cl :rosłym, do jrza łym  człowie­
kiem  (ojcem dzieci, jeśli 
chcecie wiedzieć), cieszy się 
szacunkiem młodych i starych, 
przewodniczy organizacji zet­
em powskiej w powiecie B ie l­
sko-Biała.

Korespondentami od p ierw ­
szych dni by li; Zbigniew  M i­
kołajczak, Ireneusz M artyno- 
wicz, Jerzy Kraszewski. I dziś
nazwiska ich spotykacie w ga­
zecie — są oni pracownikam i
redakcji.

AN TO N I KOSCtEN. M i­
mo swoje 32 lata za nic nie 
chce rozstać się z m todzieżit 
wą organizacją i z młodzieżo­
wą gazetą. Znamy się również 
od 5 lat. Koścień gospodaruje 
na 2 ha ziemi i to gospoda­
ru je  dobrze. Nieraz już  dzie­
l i ł  się swym i doświadczenia­
m i w  „M łodym  Nowatorze 
R o ln ictw a". Niedawno pisał 
nam tak  o sobie: „ lu b ię  pracę 
organizacyjną  i nie m ógłbym  
bez n ie j żyć. Uważam, że je ­
stem potrzebny w  kole. Służę 
młodszym radą i  dzielę się z 
n im i swoim  doświadczeniem".

I  rob i to Koścień na skalę 
— można powiedzieć — ogól­
nopolską.

JANU SZ K O ŁO D ZIE JS K I. 
Nie wygląda na swoje 23 la­
ta; tw arz  ma chłopięcą, choć

oczy przez szkła oku la rów  
poważnie, z rozwagą patrzą 
na św iat. Poznaliśm y się 
przed dwoma la ty , w tedy gdy 
K o łodzie jsk i swym  ostrym , 
n ieustęp liw ym  korespondenc- 
k im  piórem  doprowadził do 
zm iany — w  związku ze sła­
bą pracą i n iew łaściw ą po­
stawą m ora lną — po łow y per­
sonelu nauczycielskiego w  
szkole, k tóre j był uczniem. 
O stro występow ał na łamach 
naszej gazety przeciw  bez­
duszności d y re kc ji wobec 
spraw i potrzeb m łodzieży za­
trudn io ne j w  PGR Skępe, pow. 
L ipno. Jego lis t  do redakcji 
spowodował, że K om is ja  do 
W a lk i ze Spekulacją w y k ry ­
ła i ukara ła  speku lan ta -p ijaw - 
kę tuczącego się kosztem lu ­
dzi pracy.

Gdy byłem  jaszcza ch łop­
cem I chodziłem  do szkoły  
podstaw ow ej, m oim  m arzen iem  
było stać się po dróżn ikiem  
czy badaczem . A ja  w „S ztan­
d a rze  M łodych" o takich w y ­
praw ach  nie znaleźć nie mo- 
99-

Leonard Katyński 
Nową Huta

STEFAN B O R T N IK  z POM 
Bobolice na zapoczątkowanie 
swej współpracy tak nam na­
pisał: „D roga Redakcjo, zo­
stać korespondentem  — to 
w ie lk i zaszczyt, i  o ta k ie j p ra ­
cy w idzieć można radość. Bo 
korespondent pow in ien w iele  
nad sobą pracować, uczyć się 
i  uczyć innych. N ie ty lk o  p i­
sać, ale i  pracować w swoim  
środow isku, być p raw dziw ym  
ag ita torem ". I  tak im  jest w ła ­
śnie korespondent Stefan 
B o rtn ik . W iele nauczył nas 
swoim i licznym i lis tam i o ż y ­
ciu i pracy m łodzieży w ie j­
skie j, żywo reagował na 
wszystkie prze jawy tego ży­
cia: Praca ośw iatowa na wsi, 
nadużycia pracownika PRN 
(został wydalony z pracy). 
Zwraca uwagę Bortn ika  po­
wstanie nowej spółdzielni pro­
dukcy jne j i brak pomocy GRN 
dla n iej, to, że k ie row n ic tw o 
POM nie szkoli tra k to rzy ­
stów. Pisze nam o zobowią­
zaniach chłopów dla  uczcze­
nia dziesięciolecia Polski L u ­
dowej, o akc ji żniwnej, wzro­
ście organizacji pa rty jne j, za­
ciągu pion ierskim  na zago­
spodarowanie odłogów. K ry ­
tyku je  organizację pracy szko­
leniowej w kołach w ie jsk ich 
i  k ie row n ic tw o  POM za złe 
w a runk i bytowe tra k to rzy ­
stów i nieznormowanie prac 
(pomogło!), chw ali przodujące­
go listonosza... Niesposób w y ­
mienić. nawet w  telegraficz­
nym skrócie, te j bogatej pro­
blem atyki, jaką zaw ierają l i ­
sty Bortn ika. L is ty  pouczają­
ce, lis ty  walczące z niedo- 
skonałościami naszego życia.

D A N U T A  Ż A B IC K A  pra­
cuje w G m innej Spółdzielni 
w  Sompolnie jako kontystka. 
Zgłosiła się na korespondenta 
„Sztandaru M łodych", d la ­
tego, że potrzebna je j by ­
ła  pomoc w  ruszeniu p ra ­
cy zetempowskiej w  Som- 
1 lnie. A  z tym  było  
tam niedobrze, przede wszyst­
k im  z w in y  Zarządu Pow iato­
wego ZM P w Kole. Z uporem, 
n ieustępliw ie walczyła ta 
m łodziu tka i ładna dziewczy­
na o swoje koło ZM P, najadła 
się w iele przykrości w  cza­
sie tej w a łk i za to, że od­
ważyła  się skry tykow ać na 
łamach „Sztandaru M ło  - 
dych" powiatowego kacyka 
młodzieżowego. Jednak zw y­
ciężyła. W  Zarządzie Po - 
w ia tow ym  nastąpiły zmiany, 
m łodzież w Sompolnie otoczo­
no opieką, a Zabicka zaczęła 
się z kolei starać, przy pomo­
cy redakcji, o rozw inięcie pra­
cy ku ltu ra ln e j w swojej osa­
dzie.

Bogdan Hajek, rębacz z ko­
pa ln i „L u d w ik “ , . K rystyna  
G fłko z kopalni „Nowa Wieś", 
M aria  Łopatkowa młoda w ie j­
ska nauczycielka. . Kazim ierz 
Borkow ski z Chełma Lub., 
Stanisław  M ichoń, uczeń Szko­
ły  Rybołówstwa Morskiego,.Ja­
n ina Fletówna, M arian K u - 
śm ierczuk, S tan isław  Dylta- 
nowskl z Rypina... Długo moż­
na by wym ieniać nazwiska 
tych naszych najlepszych przy­
jac ió ł i pomocników, tych 
„niespokojnych duchów", nie 
mogących przejść obojętnie 
obok bezduszności i b iu rokra ­
c ji, obok ludzkie j k rzyw dy i 
m arnotraw stw a, obok kacy- . 
kostwa i wrogości. Tych 
współgospodarzy „całą gębą", 
ag itatorów  lepszego życia, tych 
ludzi szczęśliwych i nieza­
dowolonych zarazem, ludzi, 
którzy żyją i dzia ła ją nie ty l­
ko w  czterech ścianach swoje­
go mieszkania, ale na kra jow ą 
skalę. K tó rzy w ym ia ta ją  
szkodników, wszczynają, dy­
skusje obejmujące m łodych z 
całej Polski, w p ływ a ją  na ja ­
kość i treść gazety, rozcho­
dzącej się w  kilkusettysięcz- 
nym  nakładzie.

Ponad 150 tysięcy lis tów
(nie licząc odpowiedzi konkur­
sowych i ankiet) przydźwigal 
nam redakcyjny listonosz 
przez te 5 lat. Spraw, jak ie  
w  nich poruszono — nie z li­
czysz. Uczyły nas one, poka­
zyw ały życie i człowieka. Je­
go radości, jego trud, prze­
szkody na jak ie  na tra fia  i ja ­
kie zwalcza, jego wrogów, je ­
go sukcesy i marzenia.

Czy tę w ie lką  prawdę o ży­
ciu, zawartą na m ałych k a rt­
kach papieru zapisanych nie­
raz n iew praw ną ręką. um ie li­
śmy w  pełni wykorzystać w 
naszej redakcyjnej pracy? Czy 
um ieliśm y zaspokajać potrze­
by, o których nam pisano, 
reagować na trudności, poma­
gać w’ walce, wyjaśniać w ą t­
pliwości?

Różnie bywało. Jedno jest 
n iew ą tp liw e: przez te 5 la t 
uczyliśmy się w iedzy o życiu 
nawzajem — W y nas — swoi­
m i lif ta m i i m y Was naszymi 
a rtyku łam i, jakże często inspi­
row anym i przez Was samych!

Przez te 5 la t tworzyliście 
gazetę razem z nami. i to w te ­
dy, gdy drukow aliśm y po­

szczególne Wasze lis ty  wprost 
w  „Sztandarze M łodych", i 
wtedy, gdy jako całość, poka­
zyw ały nam one życiowe pro­
blemy młodzieży, których od­
bicie znajdowało miejsce w  
naszej młodzieżowej gazecie. 
Bo aino ic ją  je j jest oyc przy­
jacielem i wychowawcą m ło­
dzieży, żyć je j życiem, walczyć 
razem z nią. 1 jeżeli choć w  
części po tra fi „Sztandar M ło­
dych" spełniać taką rolę—nie­
w ą tp liw a  w  tym  i zasługa 
Wasza — nasi terenowi współ­
pracownicy, korespondenci i 
czyteln icy przysyłający do nas 
swe cenne, ciekawe lis ty . L i­
sty o życiu. L is ty  o walce. L i­
sty o marzeniach.

A  ponieważ jubileuszowy 
zwyczaj każe składać ju b ila ­
tom życzenia, pozwólcie, że 
złożymy je  naszej gazecie: 
w  przyszłym pięcioleciu ży­
czymy je j ja k  najserdeczniej 
otrzym ania trzy, cztery i pięć 
razy w ięcej lis tów  niż w  pię­
cioleciu ubiegłym !

A le przecież ju b ila ta m i je­
steście dzisiaj i Wy. Czego 
Wam życzyć? — Dobrej, lep­
szej niż dotąd gazety — to
na pewno. A oprócz tego _
wiele jeszcze utarczek i w a lk, 
w ie lu  zwycięstw  w  życiu, bo 
w tedy ma ono sens i smak 
nienajgorszy.

RÓŻA JU R K IE W IC Z

Jak powstaje 
twoja gazeta?

W satyrycznym obiektywie A. Marczaka i reżyserii 
Z. Nowaka

Pamiętam, kiedyś jako  dziec­
ko zwiedziłem ze szkołą ma­
łą prow incjonalną drubaren- 
kę. Pierwszy raz w życiu zet­
knąłem się w tedy z tego ro ­
dzaju fabryczką. Z robiła na 
mnie, co tu ukryw ać, duże 
wrażenie. Zapisane k a r tk i pa­
pieru zam ieniały się w meta­
lowe l in i jk i  li te r  — wiersze, 
a potem wiązano je w  ko­
lum ny: pow staw ały strony. 
Ręcznie „m aczkiem " napisany 
ty tu ł przem ienia! zecer w ie l­
ką, grubą czcionką w krzy­
czące słowa. Potem czarna, 
błyszcząca i swoiście pachną­
ca farba pokryw a ła to wszy­
stko, by w  jednej c h w ili 
spod maszyny wyszło „d ru ­
kowane słowo" — na czyś­
c iu tk im  bia łym  papierze.

Ta droga drukowanego sło­
wa. przyznać muszę, nie spo­
wszedniała m i do dziś. Ile ­
kroć widzę w Domu Słowa 
Polskiego — gdzie d ruku jem y 
„Sztandar M łodych" — w y­
cieczkę szkolną, dzieciaki, nie 
wyższe od regalu *) z rozpro­
m ienionym i buziakam i, b iorą­
ce „na pam iątkę" w iersz z 
ich własnym  im ieniem —przy­
pomina mi się moja p ie rw ­
sza wycieczka do d rukarn i. 
A ilekroć biorę do ręk i p ie rw -

w  n ie j mała nieuczciwość, 
w y n ik ła  ze zrozum ia łe j d la  
mnie. ale niepotrzebnej wstyd« 
liwońc: P rzyw yk liśm y przed-
_s ta w iać naszą pracę przy gaza 
cie jako  ja k iś  n iesam ow ity bi­
gos —  ste rt papieru, te le fonów , 
la tan iny . Jako chaos, k tó ry  
dz ięk i jakiem uś' tajem niczem u 
„zm ysłow i dz iennikarskiem u“  
staje się... gazetą. Robim y tak, 
bo nie lu b im y  chyba przyzna­
wać się do bardzo istotnej, 
cechy naszej pracy. T e j ce­
chy, która wyróżnia partac­
tw o  od twórczości, z ły  a r­
tyku ł, z ły m ateria ł, z ly -numer 
gazety od dobrego a rtyku łu , 
dobrego m ateria łu , dobrego 
num eru. A cechą tą jest głę­
bokie przejęcie się naszą trud ­
ną i naprawdę piękną pracą. 
Pracą, k tó re j celem jest oczy­
w iście człow iek — ale czło­
w iek i na codzień i od świę­
ta. W sprawach w ie lk ich  i 
błahych. T rudnych j pro­
stych (częściej na pozór pro­
stych). A więc stałe poznawa­
nie prawdziwego życia, jego 
w ie lokro tn ie  skom plikowanych 
problemów, już nie ty lk o  po ■ 
to, by je praw dziw ie przedsta­
wiać, ale by pomagać je 
kształtować — to jest ta w ie ­
dza, k tó re j brak odbija  się

szy num er gazety, dosłownie 
„spod maszyny“ , przeżywam 
skom plikowane uczucie: ni to 
wzruszenia, ni to zadziwienia. 
Przecież to, cośmy w k ilk a ­
dziesiąt ludzi: dziennikarzy, 
drukarzy, korektorów  zrob ili, 
już  niedługo, może za chw ilę  
pójdzie pod ocenę pól m ilio ­
na ludzi. Będzie radować i o- 
burzać, weselić i uczyć. Bę­
dzie pełnić swą rolę, od tej 
ch w ili, niezależnie od tego, 
czy zadowala nas w y n ik  pra­
cy, czy nie.

I  dlatego zapewne, to uczu­
cie ma w  sobie coś, co prze­
żywać można w ie lokrotn ie , a 
co nie słabnie. Przeciwnie ro ­
śnie w m iarę (przy ju b ile u ­
szu — dajcie powiedzieć go­
rące słowo) um iłowania swo­
je j pracy, swojej, to znaczy i 
w łasnej, i tych wszystkich 
którzy wspólnie, ja k  to się 
brzydko w naszej gwarze 
dz ienn ika rsk ie j m ów i „rob ią  
num er".

Pomiędzy napisanym przez 
nas słowem, narysowanym 
rysunkiem , zrobionym zdję­
ciem, pomiędzy zredagowa­
nym i stronicam i i pozycjami 
z tych słów, rysunków  i zdjęć 
-— stoi nie mata arm ia spe­
ców, „czarodzie jów“ , którzy 
wszystko to przem ienia ją w  
metal, by potem poddawszy 
xóżn,vnj. operacjom w zetkn ię­
ciu z- białą belą papieru w y­
szła gazeta. Drukarze: me- 
trampaże, zecerzy ty tu ło w i, 
linotyp iści, chem igrafowie, 
maszyniści ro tacy jn i, prese­
rzy, oni wszyscy w jak iś  spo­
sób m ają w łasny udział w  
tym , jak  ostatecznie ta gaze­
ta będzie wyglądała. Jaka 
wyjdzie. I często... przyzna­
jem y przy święcie — czy 
w y jdz ie  o term in ie, m im o że 
ostatn i m ate ria ł: wstępny a r­
ty k u ł czy wiadomość, oddany 
został przez redakcję po o- 
kreślonym  planem pracy cza­
sie...

Serdecznie dziękujem y braci 
d rukarsk ie j, korektorom , p ra­
cownikom  kolportażu „R uchu", 
ludziom, którzy w tedy, gdy W y 
m ili — na ogól śpicie — do­
prowadzają z nami nasze 
wspólne dzieło do końca.

Jak powstaje nasza gazeta?
Pytanie, przyznać trzeba, 

często stawiane. Tradycją u- 
święcono, że przy owych rocz­
nicach, pisma opowiadają o 
tym  swym  Czytelnikom. W i­
dzim y więc zdjęcia ludzi p i­
szących, potem ci sami ludzie 
siedzą nad stosem papierów 
(w życiu jest go m niej na 
biurkach niż wskazują na to 
jubileuszowe zdjęcia). Ńa 
b iu rku  stoi k le j, leżą nożycz­
k i (to ma ilustrować redago­
wanie), potem goniec pędzi 
do drukarn i, a potem nastę­
pują zdjęcia z łamania nume­
ru, i innych procesów tech­
nicznych. aż do jego „w y j­
ścia“ . Myślę, że scenariusz 
ten, nie tak  znów odle­
gły od życia redakcji nie tę 
ma wadę, że się powtarza z 
m ałym i w arian tam i z bardziej 
lub  m nie j zabawnym i teksta­
m i, że jest na ogól okazją do 
serdecznych a ciętych pora­
chunków wewnątrzredakeyj- 
nych. Skądże! Im  m nie j „ ta ­
jem nicza" w ydaje się czytel­
n ikow i „maszyna“  (w prze­
nośni i wprost) redakcyjna 
tym  na pewno lepie j! A le  w a­
dą tak ie j, najzabawniejszej 
nawet, re lac ji jest to, że tkw i

na wszystkim , co złe wycho­
dzi spod naszych piór, ma­
szyn, ob iektyw ów  czy pędzli.

Powiedzmy sobie i to, że 
ów obraz „za ła tane j" nie w ia­
domo ja k im  w  rezultacie cu­
dem „rob iące j gazetę" redak­
c ji, ów krzywdzący powagę 
naszej pracy obraz dziennika­
rza, człowieka z notesem 
i  piórem goniącego życie (a 
więc nie czynnie uczestniczą­
cego w  jego kształtowaniu), to 
nie ty lk o  p rzyw ile j satyrycz­
nych sprawozdań jubileuszo­
wych. To pogłos — odb ija ją ­
cy się jeszcze tu i ówdzie, 
nawet wśród naszych, na j­
bliższych nam czyte łn ików - 
aktyw is tów  zetempowskich. 
Pogłos starej i z le j sławy, 
dziennikarstwa w  cudzysło­
wie, gryzip ió rstw a i wiersao- 
róbstwa prasy, która była 
koncertem reklam ow ym  w y ­
zysku, ciemnoty i zacofania.

Na innym  gruncie wyrosło 
nasze dziennikarstwo, a więc 
i my dziennikarze prasy m ło ­
dzieżowej. Prawda, że prasa 
jest orężem naszej partii, 
jest nie ty lk o  naszą własno­
ścią, ale czułym barometrem 
do oceny naszej w łasnej pra­
cy. Jesteśmy pracow nikam i 
jednego fron tu , w którym  
wyrasta bojowy ak tyw  zetem- 
powski. Jesteśmy ty lko  o tyle 
dziennikarzam i z prawdziwe­
go zdarzenia, o ile  jesteśmy 
działaczami naszej pa rtii, czy 
naszej zetempowskiej organiza­
c ji, dla k tó re j gazeta jest nie­
odzownym orężem. Ta nie- 
odzowność to na pewno za­
szczyt, ale nie p rzyw ile j. 
Nie la u r a trud. To obowiązek 
celnego i rozważnego posługi­
wania się tym  orężem. Śpią­
cy oręż nie jest skuteczny. 
Skutecznie użyty oręż to taki, 
k tó ry  b ije  w okopy wroga, 
k tó ry  to ru je  zwycięstwo na­
szym szeregom. Dlatego tak 
bolesny jest dla nas każdy 
niewypał i każdy strzał chy­
biony. A le  dlatego również, 
istniejące tu i tam  lekcewa­
żenie oręża naszego związku 
nie  ty lk o  nam osobiście w yrzą­
dza krzywdę, ale osłabia na­
tarcie frontu .

W redakcji, choć na spokój 
i ciszę rzeczywiście trudno 
narzekać, n ie  sprawa, „dobrze 
naoliw ionych kółek maszyny" 
jest najważniejsza. Najważ­
niejszą sprawą jest chyba o- 
siąganie rozumnego, coraz 
głębszego przejęcia się na­
szym życiem, a to znaczy 
przecież W am i — Czytelnicy.
I  gazeta powstaje taka, ja k  
przejęcie to jest pełne. Do 
końca uczciwe. Dlatego w y ­
pieszczony’ , trosk liw ie  przygo­
towany num er gazety (choć 
zawsze znajdujem y przecież w  
nim  brak i, zawsze można by­
ło na pewno lep ie j!) wzrusza 
swym pierwszym  pachnącym 
farbą drukarską egzemplarzem 
spod maszyny ro tacyjne j. Jest 
to przecież świadectwo nie 
ty lk o  um iejętności i rozumu, 
ale codzienny egzamin serca. 
Tak, serca.

Dlatego na tem at „ ja k  po­
w sta je  gazeta" często w s tyd li­
w ie w o lim y dać parę zdjęć 
z wesołym i podpisami.

A le  na pięciolecie trzeba 
było  to powiedzieć, prawda?

W OJCIECH KR ASUC KI

•) S za fka  z p o c h y ły m  b la te m , 
przy której pracuje zecer.
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Parę słów o naszych J 
reprezentantach

.  Do w a lk i z  k o la rza m i 18 J 
f  d ru ży n  s taną  w  w iększoś- r  
f  ci w ie lo k ro tn i rep rezen tanc i f  
i  naszepo k ra ju  w  tej na jw ięk - t  
\  szej a m ato rsk ie j im prezie  ko- \  
? la rs k ie j św iata . f

S TA N IS ŁA W  KRÓ LAK

,  Chyba wszyscy z n a ją  na- \
\  zw isko  najp opu larn ie jszego  f  
t  k o la rza  Polski. Popularność (  
i  zdobył sobie Staszek m . in. i  
i  sukcesam i w W yścigu Poko- .
"  ju (trz y  zw ycięstw a etapowe), r  

P rzed  5-ciu la ty  K ró lak  roz- *
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począł s tarty  w  ko n ku ren - f  
c ii na js iln ie jszych  k o la rzy  r  

i  k ra ju , a w 1951 roku  w yzna- f  
j  czono go do reze rw y  na IV  .
P W yścig ,.T ry b u n y  Lu du“ I \  
i  „Rudeho P ra v a “ . Od te j po ry  f 
a w szedł on na stałe do re p re - ^
\  zentacjl Polski, co zaw dzięcza  A jt 
W dobrym  w yn iko m  w  w ie lu  '  
l  wyściqach w  k ra ju  I za g ra - f  
i  n icą. f

E LIG IU SZ GRABOW SKI ’

Po raz  d ru g i s taje  na s tar- ^ 
cle W yścigu Pokoju  nasz naj- f  
m łodszy, a z teqo ty tu łu  naj- a 
b a rd z ie j u lub iony  k o la rz  ,  
Elek G rabow ski. M im o. że *  
w  k o n k u re n c ji na jlepszych  f  
k o la rzy  k ra ju  s ta rtu je  do p ie ro  f  
d ru g i ro k . m a jedn ak  ju ż  po^ ^

ł  pc
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2 m aja * P ragi przez B e rlin  do W arszawy 
wyrusza po raz ósmy w ie lk i Wyścig Pokoju 
organizowany przez trzy  gazety — centralne 
organy bra tn ich p a rtii — „T rybunę Ludu“ , 
„Rude Pravo“  i „Neues Deutschłand“ . Na tra ­
sie długości 2.182 km  kolarze trzech części św ia­
ta toczyć będą szlachetną ryw a lizac ję  w  im ię 
przy jaźn i, braterstwa, pokoju.

W yścigowi tem u towarzyszy stale entuzjazm  
niezliczonych tłum ów  ludzi, pasjonuje nas każ­
dy m eldunek z trasy.

Nie ty lk o  nas cieszy ta  w ie lka  Impreza. Po­
dobnie Wyścig przeżywają mieszkańcy S ofii, 
Bukaresztu, Kopenhagi i  w ie lu , w ie lu  innych 
.miast różnych k ra jów . W  tram w a jach i  na u łi-  
o ach. wszędzie przy każdej n iem al sposobności 
pow tarzam y i kom entujem y uzyskane przez 
ko la rzy  w yn ik i.

■ Uśmiechamy się do siebie je ś li m e ldunk i są 
dłfet nas pomyślne. Porażki p rzy jm u jem y z pew­
ną: goryczą, ale pom yślm y: do zwycięstwa każ- 
d y \ m a jednakowe prawo, a na etapie w y g ry ­
w a ) zawsze lepszy. A  różn ic to byw a w  tak 
w ie lk ic h  wyścigach. Pam iętam y ja k  w  roku 
ub ieg łym  nasi chłopcy na pierwszych etapach 
pojęci la li św ietn ie dając nam powody do du­
my. Późn ie j trochę zabrakło im  s il. M a rtw iliś ­
my się o losy naszego zespołu. Czy w y trzym a­
ją? N ic  ty lk o  w y trzym a li, ale odnieśli p iękny 
sukces .zajmując I I  m iejsce w  k la sy fika c ji ze­
społowej.

I  znów w  tym  roku  m yś li i  uczucia nasze 
k ie ru je m y w  stronę Pragi. Czy nie zawiodą? 
Jak w ypadniem y na tle  s ilnych drużyn Danii, 
F ranc ji. B e lg ii, Czechosłowacji, NRD, A ng lii, 
B u łga rii?  Trzynaście etapów, trzynaście dn i

zaciętej walk i... Śledzić ją  będziemy z zapar­
tym  tchem. Zw iążem y się uczuciam i z u lu b io ­
nym i kolarzam i. Słuchać będziemy przy g łośn i­
kach i  czytać w  gazetach o E łku  G rabowskim , 
K ró laku , W ilczewskim . Dzielić będziemy z n i­
m i każdy dzień. P o tra fim y ocenić ich trudy , 
zrozum iem y porażki, a zwycięstwa p rzy jm ie ­
m y z na jw iększą radością.

W ie lk ie  dn i W yścigu przebiegają nie ty lk o  
pod hasłem współzawodnictwa sportowego. 
Ideą przewodnią przyśw iecającą te j wspania­
le j im prezie jest przyjaźń sportowców. Ileż to 
razy notowaliśm y fak ty  współpracy ko larzy na 
trasie, którzy wspomagają siebie nawzajem  
pożywieniem  czy wodą, pomagają przy defek­
tach row erów . Te i  inne przykłady są zna­
m ienne dla  Wyścigu. Rodzą one praw dziw ą 
przyjaźń.

Drodzy Przyjaciele -  Kolarze! W o lbrzym ie j 
próbie sil, jaką stanow i Wyścig Pokoju będzie­
m y z W am i. M ilion y  m łodych i  starszych Judzi 
na świecie przeżywać będą Wasze zmagania. 
Jednakowo będziemy oklaskiw ać i w itać  na 
mecie pierwszego ja k  i  ostatniego kolarza, ser­
decznie przyjm ować Was będziemy w  naszych 
miastach. Gdy przekroczycie granicę naszej 
ojczyzny bądźcie jak  u siebie w  domu; spotka­
cie się wszędzie z najw iększą życzliwością, po­
w ita m y Mas po przyjacie lsku — z sercem.

Przekazujcie od nas gorące pozdrow ienia 
mieszkańcom Pragi, K arlovych Varów, K a r l-  
M arx-S tadtu, Beriina.

Szczęśliwej drogi Przyjaciele. Oczekujemy 
Was w  naszym k ra ju ! .

M . B IL S K I

Niemcy zachodnie
Klasa robotnicza Niemiec za- 

hodnich ak tyw n ie  przygofcowu- 
e się do obchodów pierwszo­
majowych. Hasiem robotn i- 
ów zachodnio-niem ieckich bę- 
zie jedność szeregów ludzi 
racy w  walce przeciwko agre- 
yw nym  układom  paryskim , o 

-kój i zjednoczenie Niemiec. 
W brew rozb ijack ie j taktyce 

ła w ico w ych  przywódców
związkowych, wśród robotp.i- 
ów Niemiec zachodnich coraz 
ardziej wzrasta dążenie do 

wspólnego obchodu 1 M aja 
-rzez całą niem iecką klasę ro- 
otniczą. W  rejonach Aachen, 
esja, W aldorf, B aden ia-W ir- 

embergia, północna Nadrenia 
— W estfa lia  i w ie lu  innych po­
wstały kom ite ty  składające się 

przedstaw icie li Kom unistycz­

nej P a rtii Niemiec, n iem ieckie j j aipelu w ezw ali całą ludność tej
p a rtii soc ja ldem okratyczne j,■ m iejscowości do wzięcia udzta- 
zw iązków  zawodowych i b e z -; łu w  pierwszom ajowym  z.gro- 
party jnych . K om ite ty  te m ają i madzeniu.
zorganizować wspólne obchody 
pierwszomajowe.

Francja

Robotnicy fra  neuscy obcho­
dzić będą 1 M a ja  pod hasłem 
jedności.

Członkowie Powszechnej Kon­
federacji Pracy — Force Ouv­
riè re i F rancuskie j Konfedera­
c ji Robotn ików  Chrześcijań­
skich w  Basse — Ind re  obcho­
dzić będą ten dzień wysuwając 
wspólne żądania o lepszy byt 
św iata pracy.

W m iejscowości V illeneuve 
— St. — Georges kole jarze w
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za sobą niem ałe sukcesy. W 
1.953 r . w y g ra ł on wyścig o r 
gó rsk ie  m is trzostw o Polski ż 
co m. in. w p łynę ło  na za liczę- ^
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nie go do k a d ry  narodow e], a 
do “z k tó re j w y b ra n y  został —  , 

rep rezen tac ji na W yścig Po- f  
ko ju  ub. ro ku . G rabow ski f  
św ietnie spisywał się na tra  a 
sie p ierw szej połowy W yścigu. J 
U padek p rzy  w jeżd zie  na sta- 9 
dion w W arszaw ie  za b ra ł m u $ 
niem al pewne II I  m iejsce na <4 
p ierw szym  etap ie. Ale ju ż  w 
Łodzi Eiek nie dał się w y p rze ­
dzić i ukończył etap za W il­
czew skim  w ychodząc jedno­
cześnie na II m iejsce w  k la ­
s yfik ac ji in dyw id ua lne j. Na 
dzień przed w ycofaniem  się 
z W yścigu ukończył V I etap  
jako  p ierw szy  z Polaków  z a j­
m ując 15 m iejsce w B erlin ie . 
W trz y  m iesiące później zdo­
by ł s re b rn y  m edal w wyścigu  
o akad em ick ie  m istrzostw o  
świata.

GRZEGORZ C HW IEN DA C Z

18 Z E S P O Ł Ó W  
GOTOWYCH DO STAHTU

(Dalekopisem z Pragi od specjalnego wysłannika)
P R A H A  29. IV . Tak gwal- j jest jeszcze 60-kilom etrow y tre ­

tów  nej zm iany pogody n ik t nie ning w sobotę i 40-kilom etrowa 
spodziewał się chvba. ponieważ przejażdżka w niedzielę, 
do ostatnich dni nad Europą Po powrocie z piątkowego 
przesuwały się fale zimnego po- treningu cala nasza drużyna — 
w ietrzą. podobnie ja k  inne zespoły —

Hotele „A ksa" ! „P aryż", w była w gościnie w siedzibie Zw. | 
któ rych zakwaterowano kolarzy Za w. Prac. Przem. Chemicznego, ¡ 
rozbrzm iewają wielojęzycznym  sprawującego patronat nad Po- ¡ 
gwarem. Jedne drużyny w yru - lakami.
szają na przejażdżki po mieście W Pradze panuje Już uroczy- 
l okolicy, innne jeszcze ostro sty, 1-m ajow y nastrój. K ończą; 
trenu ją . Część zadomowionych się prace przy budowie góru- 
już  w Pradze zespołów zwiedza jącego nad miastem po m n ika ; 
tutejsze zabytki i spędza czas Jozefa Stalina. Odsłonięcie pom- ¡ 
na spotkaniach z załogami za- j nika nastąpi w  niedzielę w ie- I

czorem. Dekoracje z okazji I 
Święta Pracy i V I I I  Wyścigu I 
Pokoju nadają Pradze im ponu­
jący wygląd. I

Kolarze polscy w  ostatnich 
¡ chw ilach przed startem otrzy- 

¡ * n i z zespołem francuskim . Ko- m ują liczne depesze z k ra ju  
m is ja  sędziowska usta liła  ju ż ; od sym patyków kolarstwa, K ro - 
ntonery zawodników na liś c ie ' lak o trzym ał np. telegram  od 
startow ej. W szystkie drużyny radnych Stołecznej Rady Na- 
zna jdu ją  się ju ż  w  Pradze. j rodowej: „M łodzieżow i radni 

Nas oczywiście interesuje to st. RN zebrani na I I I  sesji — 
co robią Polacy. W piątek dru- czytamy w  depeszy — przesy- 
żyna polska w yjechała na le k - i ła ją  polskiej drużynie, na ręce 
k i tren ing  na dystansie 80 km. ¡ radnego Staszka K ró laka , ser- 
Do ch w ili startu planowany j deczne życzenia osiągnięcia jak

najlepszych w yn ików “

kładów pracy, k tóre ob ję ły pa­
trona t nad kolarzami.

W czwartek przyjechali A u­
striacy i Norwegowie. Jako 
ostatni dołączyli nasi rodacy 
z F ranc ji, k tó rzy  przylecie li ra

Pierwszy numer „Życia Partii”
Ukazał się pierwszy num er organu K om ite tu  Centralnego 

PZPR „Ż yc ie  P a r t ii“ . Na treść num eru składa ją się nastę­
pujące a rty k u ły :
Jerzy M oraw sk i — Po I I I  P lem im  K om ite tu Centralnego. 
Eugeniusz Szyr —  O len inow ski s ty l w  działalności gospo­
darczej
Leon Stasiak — N iektóre  zagadnienia rozw oju spółdzielczoś­
ci produkcyjne j
Tadeusz Wegner — Przed Festiwalem
Jerzy G utm an —  O k ie row an iu  organizacjam i pa rty jnym i. 
A n ton i Gańczarczyk — Organizacja pa rty jna  hu ty  „B obrek“  
walczy o obniżkę kosztów w łasnych 
Feliks Futerek — Co zm ienia się na lepsze w  ZBM-1 
Irena  M agdziak — C zerw ińsk odetchnie 
S tan is ław  M ortka  — G rupa pa rty jn a  przoduje we w si 
L u d w ik  K rasuck i — Wzbogacajmy propagandę i agitację 
na tem aty  m iędzynarodowe
Celina Budzyńska —  „P on iedz ia łk i" w  kom ite tach pow ia­
towych.

Ponadto num er zaw iera lis ty  i korespondencje R. Granas, 
St. Siepsiaka, J. M iąski. J. M alarecklego i  W. Porowskiego, 
E. W ojtow icza i  S. Puszkarewicza oraz kron ikę  party jną .

Robotnicy F ranc ji masowo 
protestu ją przeciwko haniebnej 
decyzji rządu francuskiego o 
zakazie m an ifestac ji w  dn iu  1 
maja.

Brazylia

Konfederacja B razy lijsk ich  
Zw iązków Zawodowych w y ­
dała odezwę do wszystkich lu ­
dzi pracy w k ra ju , wzywając 
ich do wzięcia udzia łu w  obcho­
dach święta I  Maja.

Odezwa głosi, że tegoroczne 
Święto Pracy obchodzone będzie 
w  B razy lii pod hasłem w a lk i o 
pokój, o zakaz broni masowej 
zagłady.

Klasa robotnicza będzie się 
domagała przeprowadzenia de­
m okratycznej re form y ro lne], 
polepszenia sytuacji gospodar­
czej k ra ju  i położenia kresu pa­
nowaniu am erykańskich mono­
poli, które . zagrabiły bogactwa 
na tura lne kra ju .

Chiny

Stolica C h ińskie j Republiki 
I,udow ej — P e k >  — przygo­
tow u je  się do Święta Pracy — 
1 Maja.

Robotnicy Pekinu w ita ją  1 
M aja  sukcesami produkcyjnym i. 
We współzawodnictw ie biorą 
udzia ł załogi przeszło 100 za­
kładów  przemysłowych stolicy 
Chin.

Pekiński Ludow y T ea tr A r ty ­
styczny i inne tea try  wystaw ią 
nowe u tw ory  autorów chińskich.

Na uroczystości 1-majowe 
przybyw a ją  do Pekinu delega­
cje zagraniczne. 27 kw ie tn ia  
ludność w ita ła  serdecznie dele­
gację radziecką. Przyjechały 
ju ż  delegacje w ietnam ska, mon­
golska, czechosłowacka, austra­
lijs k a  i in.

» t - r e i u c d l
aa d z ień  1 m a ja  1955 f*  

(N IE D Z IE L A )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 W.
P ro g ra m  d n ia : 5.55. W ia ­

dom ośc i: 6.00. 7.00. 16.00. 20.00. 
23.01). .

5.50 „M ię d z y n a ro d ó w k a “  1 
sp e c ja ln a  za po w ied ź , 6.05 M u ­
zy k a  na dz ień  d o b ry , 6.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 7.10 P rzeg ląd  
p ra s y  s to łeczne j, 7.20 W  p ie rw ­
s z o m a jo w y  p o ra n e k , 8.15 St. 
M o n iu s z k o : M uz. b a le to w a  z 
o-p. „H ra b in a “ , S.30 P o lsk ie  
m e lo d ie  lud o w e , 9.00 A u d y c ja  
p o e ty c k a : „N o w y  k ra jo b ra z “ ,
9.30 M u z y k a , 9.50 T ra n s m is j a 
u ro czys to śc i p ie rw s z o m a jo ­
w y c h . 13.00 M u z y k a  lud o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w . 14.00 P o l­
ska m u z y k a  p o p u la rn a , 15.00 
„G ę d ź b y  o s p raw a ch  lu d z k ic h , 
o k o c h a n iu , zd rad z ie  1 k r z y w ­
d z ie “ , 15.40 P ieśn i p o k o ju  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 16.05 T y g o d n io ­
w y  p rzeg lą d  w y d a rz e ń  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 16.40 ..P rz e b o je m “  
— fra g . pow . D. D e sa n t!, 17.00 
B e e thoven  — V  S ym fo n ia , 
17.S5 K o n c e r t s o lis tó w , 18.15 
..O żenić s ię  n ie  m o gę “  — k o ­
m e d ia  A l.  F re d ry , 19.15 M u ­
zy k a  taneczna, 20.30 M u z y k a  
taneczna. 22.00 O g ó ln o p o lsk ie  
w ia d o m o śc i sp o rto w e . 22.30 M i­
s trz o w ie  sceny o p e ro w e j—A n ­
d rz e j H io ls k i,  b a ry to n , 23.10 
M u z y k a  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m-
P ro g ra m  d n ia : 6.45, 11.50.

W ia d o m o śc i: 6.00, 8.00, 17.00.
21.30, 23.50.

5.50 „M ię d z y n a ro d ó w k a “  i 
s p e c ja ln a  zapow iedź, 6.05 M u ­
z y k a  na  dz ień  d o b ry , 6.50 M e ­
lo d ie  z ca łego  ś w ia ta , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.15 S t. M o ­
n iu s z k o  — m u z y k a  ba le to w a  
z o p . „H ra b in a “ , 8.30 P o lsk ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 9.00 A u d y c ja  
p oe ty c k a  „N o w y  k ra jo b ra z “ ,
9.30 M u z y k a , 9.50 T ra n s m is ja
u ro czys to śc i p ie rw s z o m a jo w y c h . 
13.00 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w . 14.00 P o lska  m u zyka  
poipul a rn a , 15.00 R adzi ec k i e
p io s e n k i m a jo w e . 15.30 Z  ty ­
cia Z w ią z k u  R adz ieck iego . 16.00 
U tw o ry  sk rz y p c o w e  H e n ry k a  
W ie n ia w s k ie g o , 16.30 M e lo d ie  
taneczne, 17.05 N a m a rg in e s ie  
w ie lk ie j  p o l i t y k i ,  17.15 Na ra ­
d io w e j es tradz ie . 18.15 „ V e r ­
b u m  N o b ile “  — ope ra  S t. M o ­
n iu s z k i, 19.30 M u z y k a  tanecz­
na . 20.00 „ K to  w y g ra ł dziś
e ta p “  — w o d e w il s p o rto w y  A . 
M ię d z y rze ck ie g o . 22.00 K o n ­
c e r t ch o p in o w s k i w  w y k . u- 
czestn  tk ó w  V  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  K o n k u rs u  im . P r. C ho­
p in a , 22.30 M u z y k a  taneczna.

I? „ Z I
D  O

Doskonale p rzygo to w a li się 
do W yścigu ko larze  NRD. 
Obok znanego nam  z w ielu  
W yścigów asa szosowego 
Schura, w d ru ży n ie  NRD na 
ezo io  w ysuw a ją  się zaw od n i­
cy G rupę (na zd jęciu  z le­
w ej) — zw ycięzca wyścigu  
elim in acy jn eg o  na tras ie  
L ip s k —-B erlin  oraz  Funda (z 
p ra w e j), k tó ry  ostatnio w y ­
g ra ł trzye tap o w y  wyścig w  
R um unii.

O CZTĄ rak ie tow ą i 
o trzym aliśm y spra~ J 
w w ćłan ie od nasze- j 
go specjalnego w y ­
słann ika  w  rok |
2555, na uroczysto»- j 

! ci 1 maja. Nasz sprawozdawca 
S zaty tu łow a ł sw ój reportaż 
1 m la do K w ia tów “ . Czytając ko­

respondencie. dowiecie się, co . 
i tc słowa oznaczają.

Oto, co pisze nasz sprawo- 
i zdawca:

Postanow iłem  napisać tym  
\ razem sprawozdanie z Pekinu.
W siadłem do ekspresu w ie l­
k ie j kolei Paryż —  B e rlin  —

¡W arszawa—M oskwa Pekin. Sy- i s?ych w iz je rach ukazał się 
p ia ln ie  dziennikarzy m ieściły j ekran te lew izy jny , znajdujący 

! się na czw artym  piętrze drugie 
i go wagonu.

E M I Ä
KW IATÓ W ”!
(reportas fantastyczny)

Po referacie nagle zgasły I we śnie nie przyszło do głowy,
wszystkie św iatła. Z rob iło  się 
zupełnie ciemno. W tedy w na-

w yścigach. W  W yścigu Pokoju  
w ystąp ił po raz  p ierw szy w  
ub roku  zdobyw ając cztero­
k ro tn ie  cenne p u nkty  dla pol­
sk ie j d ru ży n y .

M lECZYSt AW  W ILC ZE W SKI

Do rep re ze n ta c ji Polski 
w szedł dopiero  w 1953 roku . 
W  trz y  m iesiące później zano­
tow ał sukces w B ukareszcie,

i  Jedynym  polskim  debiutan- 
\  tem  w tegorocznym  W yścigu  
f  jest C hw iendacz. Początek  
i  sukcesów tego k o la rza  datu je  
A się od 1951 ro ku . Na liście  
\  na jlepszych szosowców Polski 
9  19-letni Ś lązak za ją ł wówczas  
i  szóste m iejsce. Niem al w  każ- 
A dym  w yścigu, a zw łaszcza w  
a k ra jo w ych  im prezach  wielo- 
9 etapow ych, ten n ieznany szer- 
t  szej op in ii zaw odnik  p o tra fił 
A iokować się w czołówce.
\  R ep rezen tacyjną  koszulkę  f w łoży ł w 1953 ro ku . k iedy to 
j  w  B ukareszcie  w y w a lczy ł

CSR- Finlandia l i 6
w boksie

H E L S IN K I.  R ozeg rany w  H e ls in ­
ka ch  m ecz b ok s e rs k i m ięd zy  re ­
prezen tac jam i'’. C zechos łow ac ji i  
F in la n d ii z a k o ń c z y ł sie zw y c ię s t-

Podobne telegramy, przesłały 
Z. St. ZMP, młodzież P o litechn i­
k i Warszawskiej, Zakładów  
Słus.-Mech. „Caban“  z Lodzi.
Pracownicy Zakładów im. K a ­
sprzaka w Warszawie, którzy
nie wiedząc o tym , że poczta !^;em pięściarzy CSR H:8. 
przy jm uje  depesze rów nież w  j 
języku polskim, postarali się o j 
depeszę w  języku francuskim . ]

Kolarze polscy wdzięczni 7.a 
pamięć wszystkim  nadawcom \ 
depesz dziękują im  serdecznie j 
za pośrednictwem „Sztandaru 
M łodych“ . Trzeba dodać, że jest 
to naprawdę duża przyjemność, ; WARSZAWA. Biuro organlzacyj- 
a zarazem dowód dużego zainte- ' ne I I  M ię d z y n a ro d o w y c h  Ig rz y s k
resowama naszymi reprezentan- | z a w ia d o m ie n ie  sekretaria-

' ^ / H B D 3 D 0  D  U

ą potem  w  W yścigu Dookoła  
Polski zdecydow anie go w y ­
g ry w a ją c . Stały w zrost ta lentu  
uw ieńczyła  żółta koszulka  
przod ow n ika  V II W yścigu Po­
ko ju , w k tó re j jechał przez  
siedem etapów od W arszaw y  
do L ipska.

W Ł A D Y S ŁA W  K LA BIŃSK I

P ierw szy  ra z  zobaczyliśm y  
tego zaw odnika  na W yścigu  
Pokoju  w 1951 ro ku . kiedy  
jechał w d ru ży n ie  Polonii 
Francusk ie j. Od następnego

ta m i .  którzy z a p o w ia d a ją ,  że do i t u ‘ M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji p it  
walki na trasie dołożą wszyst- ;k i  N o żn e j FIFA, o u z n a n iu  przez 
k i r h  c w v r h  « ił  i k ie ro w n ic tw o  p iłk a rs tw a  sw .a to -

*  iw ego . tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  podczas
Z . M IK O Ł A J C Z A K  j I I  M IS M  za o f ic ja ln y . .

D alsze zg łoszen ie  w p ły n ę ło  do I I  
M IS M  od fe d e ra c ji zapaśn icze j Ja­
p o n ii, k tó ra  z a po w ied z ia ła  p rz y ­
ja zd  do w ars -zaw y s w y c h  n a jle p ­
szy ch za w o d n i k ó w .

R ów n ie ż  za po w ied ź  o p rz y j eż- 
d z ie  »w  ego n a jle psze g o  s p r in te ra  

p rz y s ła ła  fe d e rac ja  
U n i i  P o łu d n io w o

UW AG A C Z Y TE LN IC Y : L I ­
STĘ STARTO W Ą K O LA R ZY  
PO DAM Y W
NUMERZE,

NASTĘPNYM  j N iv i l le  P ice.
‘ le k k o a tle ty c z n a
A fry k a ń s k ie j.

i Żużel bez większych em ocji

wspólnie z K ró lak iem , L i ­
sakiem  i W ilczew skim  zło ty  
m edal za zw ycięstw o w  wyś­
cigu d rużyno w ym . W  ub. ro ­
ku Chw iendacza wyznaczono  
do reze rw y  na V II W yścig Po­
ko ju , a w y n ik i ostatnich e li­
m inac ji zapew n iły  m u praw o  
startu  w  P radze.

HENRYK LASAK

Obok Chwiendacza — tr iu m ­
fa to rem  w  B ukareszcie, był 
m łody w arszaw ski ko la rz  L a ­
sak, m ający  poza sobą M

Trzecie  spotkanie żużlowców i szczęście jego w y n ik  b y ł daleki od
szw ed zk ich  z z a w o d n ik a m i p o ls k i - ! re ko rd u .
m i rozegrane  w  p ią te k  na to rze  j Od p ie rw szego  b ie g u  za rysow a ła  
ZS B udow lan i, w  W arszaw ie  śc iąg- się w y ra ź n a  p rzew a g a  P o la kó w , 
n ę ło  na t r y b u n y  s ta d io n u  w ie lu  | gdyż S zw edzi w y g ra l i  t y lk o  jed e n
a m a to ró w  tego sp o rtu .

Zaczę ło  się od p o ra ż k i o rg a n iza ­
to ró w . „B u d o w la n i“  ja k  i  „S p a r- 
ta “  n ie  w y w ią z a li się ze sw ych  
o b o w ią z k ó w  gospodarzy.

P rze d  m eczem  z a w o d n ic y  szw edz­
cy  z g ło s ili p rób ę  p ob ic ia  re k o rd u  
to ru  należącego do ich  ro da ka  N ils -  
sona (M o n a rk e rn a ). N ie s te ty , n a j­
lepszy  żu ż lo w ie c  gości A ndersson  
rozpoczą ł b ieg bez ta śm y  s ta rto w e j 
a za k o ń c z y ł bez z n a k u  sędziego. Na

b ieg  i  to  na s k u te k  u p a d k u  N a- 
z im k a , a w  je d n y m  b iegu  z re m i­
so w a li, co p rzesą d z ił ju ż  na s ta r 
cie  A ndersson  w y g ry w a ją c  z« 
S z w e n d ro w s k im  i  K u p c z y ń s k im .

M ecz za k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
k o m b in o w a n eg o  zespo łu  B u d o w la m - 
S p a rta  nad  G e tln g a m a  In d ia n e rn a  
36:18. z  z a w o d n ik ó w  n a jle p s i 
h v li  A ndersson  — zw yc ięzca  dw óch 
b iegów  o raz  S z w e n d ro w s k i i  F i- ., 
ja łk o w s k i. w s z y s c y  t r z e j z d o b y li p o i 
7 p u n k tó w . (W) §

Trasa VIII Wyścigu Pokoju

m iejsca w  W yścigu ..Dookoła  
W a rm ii 1 M a zu r“ . Jeqo a tu ta ­
mi w walce na szosie są: n ie­
ustępliwość i am b ic ja , k tórych  
dowiódł w licznych pościqach 
za czołów ką w rozm aitych

roku  zasilił rep rezentac ję  
Polski i chociaż nie należał 
do zw ycięzców , był zawsze 
silnym  punktem  naszego ze­
społu. D zięki nieustępliw ej 
walce z przeciw nościam i na 
V I W yścigu Pokoju ura tow ał 
on drużynę  od zdekom pleto­
w an ia, a w  ostatniej części 
W yścigu p o tra fił zdobyć się 
na o lb rzym i w ys iłek , p rzy czy ­
n iając  się do popraw y lo ka ­
ty zespołu w ogólnej k la s yfi­
kac ji. Jego zalecą jest zacię ­
tość, poparta w ielo letn im  do­
św iadczeniem  I um iejętnościa­
m i. (a. w.)

Rys. Tadeusz M a rczew sk i

Cały czas czteropiętrowe w a­
gony, te pędzące gmachy, m kną 
tunelem . W ciągu całej drogi 
n ie  ma ani jednego skrzyżo­
wania, ani jednego zakrętu. 
Ogromnej szerokości to ry  na 
przestrzeni dziesiątek tysięcy 
k ilom e trów  nie zabierają ani 
kaw ałka bezcennej dla upraw y 
ziemi. Nad nami ciągną się 
niezmierzone pola krzaczastej 
pszenicy. Szybkość pociągu wa­
ha się od 500 do 900 km  na go­
dzinę. W tunelu, gdzie św iatła 
zlew ają się w  jeden pas nie 
docenia się szybkości.

O świcie wpadam y do Peki­
nu.

Akadem ia w  Am fitea trze 
Pekińskim zaczyna się w ie ­
czorem. A m fitea tr, jedna z na j­
większych tego typu budow li na 
świecie zajmuje kilkanaście k i­
lometrów kwadratowych po­
w ierzchni. Przed każdym m ie j­
scem wmontowany jest ma­
ły  ekranik, na k tó rym  do­
skonale w idzi się prezydium, 
oddalone od n iektórych m iejsc 
w  tym  nowożytnym  koloseum 
o 4— 5 km. Dlatego nie czuje 
się te j odległości, w okół ty lk o  
morze głów, cała do lina  w ype ł­
niona ludźm i, ja k  ty lk o  sięgnąć 
okiem  w  górę i  w  dół am fite ­
atru . Niezmierzona masa świa­
teł. Neony za jm ują  pół nieba, 
ja k  gdyby ręka śm iałka nakreś­
li ła  ogniste napisy na niebie. 
W  środku po rtre t Lenina., Jest 
ta k  ogromny, że rysy Lenina 
widoczne gą ze wszystkich 
miejsc.

Referat p ierwszom ajowy oma­
w ia  aktualne problem y Z iem i i 
świata. Szeroko poruszony jest 
problem  nauki. Około 45 proc. 
ludzkości pracuje naukowo. 
Jednak nada) is tn ie ją  przerosty 
zatrudnienia tam, gdzie m og ły­
by doskonale pracować auto­
m aty. Nauka jest też w ie lk im  
lekarstwem, może stać się ce­
lem dla tych wszystkich, k tórzy  
uskarżają się na zbytn ie  ogra­
niczenia czasu pracy. N ie mo­
żemy produkować niepotrzeb­
nych ludzkości towarów . A le 
nadal mamy nieodgadnione ta­
jemnice, przed nam i n ieskoń­
czoność problemów. Mówca 
wezwał lekarzy, aby w szystki­
m i środkami pod ję li jeszcze bez­
względniejszą w a lkę  ze staroś­
cią człowieka.

Dalej mówca nakreś lił zada­
n ia  nauki rolniczej. Trzeba tw o­
rzyć nowe gatunki roślin i zw ie­
rzą t oraz używać coraz to no­
wych prom ieni, pobudzających 
rozrost organizmów.

się obok prezydium. Na ekranie
! u jrze liśm y tw arz  mężczyzny' w 
I przezroczystej masce. I wtedy

zrozum ieliśm y dlaczego zgaszo-

że te okowy k iedyko lw iek zo­
staną stopione. To myśl ludzka, 
najpotężniejsze źródło s iły  czło­
wieka, energia, k tóra podpo­
rządkowała sobie wszystkie in ­
ne: na jp ie rw  energię zwierząt, 
potem energię rzek, a potem 
energię atomów. To człow iek w

no św iatła. Z rozum ie li to  wszy­
scy. Nasze oczy un iosły się ku 
górze. U jrze liśm y o tw a rtą  głę­
bię nieba, św iatła, znaki od­
ległych gwiazd i planet, niebo, 
oglądane przez ludzi od tysięcy 
lat. Wzruszenie ścisnęło nam 
gardła. Bowiem  z oddali, skądś 
stamtąd, z g łęb in kosmosu, 
przem ówił do nas przewodni­
czący rady ziem ian na Wenus. 
Słyszeliśmy go tak  dobrze, ja k ­
by m ów ił z m ównicy. O powia­
dał o tęsknocie za ojczyzną 
człowieka — ziemią, o w ie lk ie j 
dręczącej ich nostalg ii, m ów ił, 
ja k  w ie lka  jest ich samotność 
— jedynych tam  isto t żyjących, 
jedynych obserwatorów m ilczą­
cego świata, że dopiero teraz 
czują ja k  w ie lk im  szczęściem 
jest życie wśród ludzi żywych: 
żywych i kochających istot. Ży­
ją  oczekiwaniem  na pocztę, k tó ­
ra nadchodzi m iędzyplanetar­
nym, zdalnie kie row anym  tran ­
sportem razem z zapasem tle ­
nu i żywności i  na audycje 
m iędzyplanetarnej tró jw ym ia ro ­
w e j te le w iz ji. A le  n ik t  się nie 
lamie. Ich badania są niezm ier­
nie ciekawe. Godnie reprezen­
tu ją  ziemię. Przemówienie koń­
czy się dobrą now iną: urodziło 
się pierwsze człowiecze dziecko 
na Wenus. Dano m u na im ię 
Ewa.

Potem Wenus wyłącza się 1 
na m ów nicy staje delegat Zie­
m i Sztucznych Słońc. Opowia­
da o tym , ja k  rosną tam  p ie r­
wsze szkó łk i drzew szpilko­
wych. „N iech z tych sadzonek 
w  prom ieniach słońc, stworzo­
nych przez człowieka wyrosną 
w ie lk ie  puszcze. Przez m ilia rd y  
la t A n ta rk tyd a  była  skam ienia­
ła od lodów i naszym przod­
kom, rosyjskim  odkrywcom  ani

odwiecznym dążeniu do zapew­
nienia sobie bytu — a potem 
szczęścia — stw orzy ł dzieła, 
które w yn iosły go ponad zie­
mię, z k tó re j w yrós ł“ .

Następny mówca, naczelny 
inżyn ie r przebudowy basenu 
M orza Śródziemnego nawiązał 
do tych słów: „Jesteśmy po­
tom kam i tych, k tórzy  chcie li 
urządzić dom człowieka — zie­
m ię tak, aby człow iek b y ł w  
nim  szczęśliwy. Coraz w ięcej 
ludzi przystawało do nich. Co­
raz bardziej kurczyła się zie­
mia pod nogami tych, którzy 
ży li dzięki złu i nieszczęściu na 
ziemi. M usie li to  zło utrzym ać, 
a n iew iele ju ż  m ie li do strace­
nia: postanow ili zastraszyć
św iat, że zniszczą go razem ze 
sobą. A le  ludzie porożu - 
m ie li się ze sobą: ty lk o  jedną 
mam y ziemię i m usim y ją  ra ­
tować. A ku ra t co do dn ia i  na 
pewno co do godziny nawet, 
sześćset la t temu, na ziem i pod­
pisywano małe karteczki, na 
k tórych każdy człow iek z osob­
na w  im ien iu  całej ludzkości 
w ypow iada ł się przeciw  zagła­
dzie“ .

Drugiego dn ia uroczystości 
zw iedzaliśm y św iatowe M u­
zeum W ojny. W idzie liśm y tam 
przeniesiony w  całości z Japo­
n ii pewien strasz liw y fresk. Jest 
to  św iadectwo największego 
upadku: cień człowieka na m u­
rze H iroszim y. W ie lk ie  m u­
siało być wołanie tego cienia 
człowieka, k tó ry  z n ik ł w  ogniu 
bomby atomowej. W następnej, 
ostatn iej sali muzeum są już 
ty lk o  złożone owe ka rtk i.

Po
grupę

pochodzie
pionierów

żegnaliśmy
m iędzypla-

netarnych. M łody Polak z 
Nowej Huty. Ryszard Więc­
kow ski udzie lił m i w yw ia ­
du: „Naczytałem  się o starych 
z d o b y w c a c h ,  którzy ja k  mai® 
dzieci id  obywające plerwsży 
raz pokój dziecinny — t ł u k l i  
się wokół ścian naszej ziemi 
m ów ił z młodzieńczą zarozu­
miałością. — Teraz m y rozpo­
czynamy lo t niczym nie ogra­
niczony, chcemy się dowiedzieć« 
co znaczy słowo „nieskończo­
ność“ , co jest za tym ?“

M im o iż u trzym yw ano odpo­
w iedn io odległość m iędzy że­
gnającym i tłum am i a rak ie ta­
m i — w idzie liśm y ja k  na d łon i 
ich odlot. S ta rt zakłóciła jednak 
jakaś dziewczyna, podobno Ma- 
la jka . Czy chciała zatrzymać 
ukochanego? Czy bała się o 
chłopca, opuszczającego zacisz­
ną ziemię dla nieznanych świa­
tów, które niesposób odnaleźć 
nawet na w ie lk ie j mapie nieba, 
rozkładającej się przed naszymi 
oczami co wieczór? Dość, że, 
przerwała kordon, aku ra t w  
momencie oderwania się rak ie ­
ty. Podmuch p rzew rócił i w y­
rw a ł je j z ręk i buk ie t orchidei. 
N im  zdążyła się podnieść, ra­
kie ta  oddaliła się od ziem i o 
tysiąc k ilom etrów .

Po pożegnaniu odbyła się za­
bawa, na k tó re j zespół amery­
kański odtańczył tango, stary 
taniec z X X  w ieku. Wydarze­
niem  było w ydanie w 56 języ- 
kaćh przez W ydaw nic tw o Ję­
zyków Św iata krótk iego opo- 
wadania znanego polskiego pi­
sarza, Antoniego Proga. Narze­
kam y na odwrócenie się pisa­
rzy od współczesności ku h i­
s torii, ku rom antyzm ow i rewo­
lu c ji i czasów budowy socjaliz­
mu i kom unizmu. W tym  w y­
padku dobrze się stało. Jest 
to n iezw ykłe dziełko. Po k ilk u  
godzinach zabrakło go w  auto­
matach książkowych Pekinu. 
Książeczka nosi ty tu ): „Z iem ia  
do "kw ia tó w !“ A u to r odnalazł 
to zawołanie w  starych papie­
rach z X X  w ieku. Tak w o ła li 
po podwórzach biedni sprze­
dawcy ziemi doniczkowej. A ’0 
w  słowach tych Próg do jrza ł 
w ie lką  metaforę, wołanie tam ­
tych czasów, że ziemia jest de 
kw ia tów , k rzyk  ludzkości, któ­
ra domagała się, żeby na ziemi 
k w it ły  kw ia ty , a nie grzyby 
bomb,

Tfc-

Uroczystości pierwszomajowe 
m ia ły  się ku końcowi. Nad t łu ­
mami zaczęły krążyć samoloty-
Na m ałych spadochronikach
zrzucały w inne grona, torebki * 
dakty lam i, nugatem, cuk ie rka ' 
m i i w ie lk ie  bukie ty  kwiatów- 
Ludzie rozchodzili się. T.vsiac® 
he likopterów , które obsiadły 
przedmieścia m iasta zaczęły ja|* 
stada kom arów podnosić się 
górę.
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